
JSfr. 136 (824) Warszawa, Piątek 21 Maja 1920 roku. Kok XXVI.

r i l i t i i u r
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y !

W Warszawie z odnoszeniem mie 
sięcznie Mk. 24.—

Na prowincji miesięcz.
Zagranicą

27.—
żd—

CEHTRAUiY
PPSORGAR

• ■

KRAJÓW

t Ceny og ło szeń  i
2* w tekście (przed kron.) Mk. 16 

zwyczajne „ 6
*-» drobne za jeden wyraz .. 1
c= Wszystkie ogłoszenia obliczają 
t s  się nonparelem (drobn. pism).

R sdakoja p rzyjm u je i n t e r e s a n t ó w  od I—* pp. Z e z w r o t  r ę k o p is ó w  red a k o ja  n ie  o d p o w ia d a .  T e l .  R e d a k c j i 176-70 , ftam ia. 120.13

Redakcja i Miainistracja: Warecka 7. czekowe P. L  0. I  175. I u i i i  poitśyHtij w r a u ia w le  i  ik .  sa p «1hP * - * o  tea.
A d m l n l a t r .  c z y n n a  o d  Oo d * . 10  d o  3 -a J  b e z  p n e r w y .  O a « o s z o n l a  p r z y j ę t e  p o  z E m k n l ę c t u  a d r a łn . o  10*. d r o ż e j

Obrady XVII Kongresu P. P. S. rozpoczynają się w dniu dzisiejszym o g o d z .  Ij-ęj 
rano w sali T-wa Hygjenicznego ul. Karowa 31. Sekretarjat Kongresu czynny będzie 
tamże codziennie od godz. 9 rano do gcdz. 8 wiecz.

Ddś rozpoczynają «łę obrady XVII-g© 
Zjazdu P. P. S., trzeciego już zjazdu partji na­
szej w niepodległej Polsce.

p. P. S. ma za tobą długie lata wytężo­
nej pracy i bohaterskicb nieraz zmagań dę x 
wrogi cmi siłami. XVII-ty Zjazd liczba ło 
poważna dla stronnictwa politycznego, a sza­
nownie jeżą jeszcze być musi w oczach nar 
tatych, gdy dę *waiy jakich wysiłków i ilu 
poświęceń wymagało urządzanie zjazdów so­
cjalistycznych — w niewolił—

Poza >*<■»«< ju t 16-oc zjazdów ogókło-pur- 
tyjnych, nie licząc mnogich konferencji cen­
tralnych. 16-cie zjazdów — czyli tyleż drogo­
wskazów w ciemnościach i wśród splątanych, 
najeżonych przeszkodami dróg — tyle® kuź­
nic myśli i  czynu — tyleż przeglądów socja­
listycznego dorobku. Najlepiej przebytą dro­
gę ocenimy, jeżeli przytoczymy zamglone 
wspomnienie o pierwszym Zjeździ© P- P» S., 
którego nawet śeisła data nie zachowała się.

Jldaterjały do historji P. P . S.“ króoiuch- 
oą zaledwie dają wiadomość o tym pierwszym 
ajeździe. „W końcu czerwca <*y też w po­
czątku lipca r„  1893 odbył się I-szy zjazd P. 
P. 8. — w Wilnie. Reprezentowane na nim 
były trzy organizacje partyjne: warszawska, 
wileńska i petersburska. Uchwalono przed­
stawicielstw© na zjazd międzynarodowy w Zu­
rychu, była mowa o potrzebie i konieczności 
stworzenia pisma robotniczego, wreszcie o- 
kreślono fitounek do rewolucjonistów rosyj­
skich. Sprawozdania ani pisemnego, ani dru­
kowanego a tego Zjazdu ni© posiadamy. U* 
chwały, określające stosunek do rewolucjoni­
stów rosyjskich, są umieszczone w art. wstę­
pnym Nr. 8 „Przedświtu" z sierpnia r. 1898".

Nic dziwnego, ie  ni© było ani pisbmnego, 
ani drukowanego sprawozdania z tego pierw­
szego zjazdu, który odbywał się — pod golem 
niebem, na górze Zamkowej w Wilnie, a u* 
ezestników zgromadził—ni© wiemy nawet czy 
dziesiątek. Był wśród nich Piłsudski, który 
właśnie ułożył ową deklarację w sprawie sto­
sunku do grup rewolucyjnych rosyjskich. De­
klaracja ta kończy się następującemu wnio­
skami:

„P. P. S. gotowa jest wejść w stosunki z 
rewolucyjnemi grupami rosyjslś imi, mające- 
uri na celu obaleni© caratu, dla wspólnej z 
tym ostatnim wałki, na warunkach następują- 
<5 eh:

,4) że wesprą one czynnie polityczne żą- 
^ o ia  P. P. S.

„2) ie wszelką swlj działalność na tere- 
ttto przez P. P. S. objętym, poddadzą jej kon­
troli".

WpomnielSćmy o tym pierwszym, jakgdy- 
6y w mgle przeddziejówej pogrążonym zjeż-.

P. P. S„ aby nawiązać nić złotą „między

dawnemi a młodszemi laty", a zarazem z du­
mą spojrzeć na przebytą drogę — od skrom­
nych pierwocin do obecnej siły i znaczenia.

Każdy Zjazd P. P. S. ma do rozstrzygnię­
cia ważne zagadnienia. W przełomowych 
wszakże czasach dzisiejszych — Zjazd P. P. S. 
nabiera szczególnej wagi i stanowi jeden 
z najpoważniejszych czynników naszego żyda 
politycznego. Z tego wszyscy musimy zda­
wać eobi© sprawę i mieć poczucie, ie  wiel­
kie zadania i Wielki© znaczenie stronnictwa 
wkładają na wszystkich uczestników Zjazdu 
wielką odpowiedzialność. Ni© wolno nam rzu­
cać słów na wiatr, licytować się we frazesach, 
kierować nastrojami. Słowo nasze powinno 
mieć powagę czynu — a czyn winien być wy­

nikiem  głębokiego rozmysłu nad rzeczywisto­
ścią. Musimy dać męską odpowiedź ną zaga­
dnienia, przez życie wysuwane, odpowiedź 
godną wielkiej partji, umiejącej nadawać cha­
rakter życiowy swoim zasadom, swemu 'pro­
gramówri. -»

•  .  V ,

Jednem z najważniejszych zadań obecnego 
Zjazdu będzie dani© partji nowego programu. 
Program nasz ni© Jest teoretyczną abstrakcją 
ani czyimś osobistym pomysłem. Dlatego pro­
gram zmieniamy, gdy zaszły zmiany zasadni­
cze w życiu samem. Pierwszy nasz program 
— bardzo krótki, zawierający tylko wyszcze­
gólnienie konkretnych dążeń naszych z nie­
podległą Republiką demokratyczną na czele 
—- ełużył nam aż do 1907 r. Rewolucja w 
państwie rosyjskiem pociągnęła za sobą ko­
nieczność rewizji programu, ale rewizja ta 
doprowadziła nie do „odrzucenia niepodległo­
ści", jak chciała tak zw. lewica, lecz przeci­
wnie do tern lepszego jej uzasadnienia na 
gruncie całokształtu naszych zasad i dążeń. 
Ten właśnie drugi program formalnie służy 
nam dotychczas, ale ju t przestarzał się, już 
ni© odpowiada zasadniczo zmienionym wa­
runkom życia. Tamten program był dla Ba­
bom rosyjskiego; nowy program ałużyć ma 
ludowi pracującemu w niepodległej zjednoczo­
nej Polsce. Tamten program w dziedzinie 
społecznej miał raczej charakter demonstra­
cyjny, w polityczno - narodowej —- zaprzecz- 
ny, negujący istniejące panowanie zaborcze. 
Nowy nasz program musi mieć charakter 
twórczy, zarówno o ile chodzi o zadania dnia, 
jak i o zasadnicze przekształcenie społeczeń­
stwa. Wreszcie musimy mieć nowy program 
z powodu tych przewrotów szalonych, które 
pociągnęła za sobą wojna światowa. Nowe 
olbrzymie zagadnienia stanęły na porządku 
dziennym — a wobec nich umysły się chwie­

ją, kierunki w obozie socjalistycznym zaciekle 
się zwalczają, a nieraz—.podkreślić to trzeba— 
odpowiedź na nie daje nie realna myśl rewolu­
cyjna, lecz psychoza wojenna, rozpacz lub na­
wet — modny frazes. P. P. .S. muai mieć 
ywoją odpowiedź, opartą zarówno na teorji, 
jak i na dorobku praktycznego doświadczenia. 
P. P. S. hJe może uganiać się za modnemi ha­
słami, ale z całą powagą i poczuciem odpo­
wiedzialności ocenić te nowe warunki j no­
we potrzeby przełomowej chwili- A P. P. S. 
tem lepiej jest do tego przygotowana, ie  jesz­
cze wtedy, gdy w międzynarodowym obozie 
socjalistycznym głucho było o zadaniach i 
formach „rewolucji społecznej", gdy choćby 
nasi eadecy traktowali ją jako sądny dzień, w 
którym nie wiadomo jak wszystko samo 
się dokona — teoretycy P. P. S. (Krauz, 
Gumplowicz, Res.~) konkretnie i realnie za­
gadnienie to rozważali.

Projekt programu, który C, K. W. przed­
kłada Zjazdowi, oparty-jest na solidnym grun­
cie wchłaniającej w siebie nowe pierwiastki 
życia, ale nie ulegającej zboczeniom i nie 
wprawiającej się w karkołomne skoki na 
wzór bolszewicki — myśli socjalistycznej. 
Zasady tego projektu dał już zjazd poprzedni, 
na którem szeroko je przedyskutowano. W 
ciągu tego roku prasa partyjna niemało zaj­
mowała się takiemi zagadnieniami, jak socja­
lizacja, „dyktatura proletarjatu", demokracja 
i t  p. Obecnie C. K. W. przedkłada projekt 
ściśle opracowany, będący zwierciadłem tego, 
ezem P. P. 8. w zasadach i dążeniach swoich 
rzeczywiście jest

•  * •
XVII-iy Zjazd P. P. S. ma niemniej waż­

ne zadania praktyczne. Określi stosunek nasz 
—- »ie do Międzynarodówki, bo tu stosunek 
nasz jeat zgóry przesądzony — al« do różnych 
prób odbudowania v  gruzów międzynarodo­
wych fortn organizacyjnych proletarjatu. 
Wskaże najbliższe zadania partji w dziedzi­
nie reform społecznych. Rozstrzygnie waż­
ne sprawy taktyczna, związana s sytuacją po- 
łźjwną

Tu na pierwsze miejsce wysuwa edę spra­
wa pokoju. Dotychczasowa nasza kampanja 
pokojowa s)e zdołała ppłoiyć kresu wojnie. 
Zdawało się, że już zbliżamy się do pokoju, 
ie  osiągnięcie obronnych celów wojny, nędza 

-gospodarcza i finansowa Rzeczypospolitej, 
niebezpieczeństwa u zachodniej ściany na te­
renach plebiscytowych, pokojowe usposobie­
nie całej Europy — ie  wszystko to razem da 
nam rychły pokój. Zamiast pokoju — mamy 
dalszą wojnę, mamy świętą© zwycięstwa, 
wzmacniające zapewne -^prestige" państwa 
polskiego, ale wyczerpujące do cna nasze si­
ły wewnętrzne, przedłużające wojnę a nie bę. 
dące wcale rękojmią pokoju demokraty ozu o- 
go. Zjazd nasz musi być wielką manifestacją 
pokojową, musi podkreślić dobitnie, ie  do­
magamy się pokoju porozumienia, nie zaś po­
koju, opartego na prawie zwycięzcy. Zjazd 
musi bezwzględnie zaprotestować przeciwko

wciągania nas w reakcyjną awanturę obala­
nia Rządu sowieckiego i zaprowadzania w 
Rosji kontrrewolucyjnego „lądu i porządku". 
Zjazd musi także domagać się, aby hasto nie­
podległej Ukrainy nie zostało zwichnięte 
przez okupacyjne rządy, przez butę zwyeięzr 
ców, przez czepiające się polskich zwycięstw 
drapieżne pożądania obszarnictwa. Wierzy­
my w to zupełnie, ie  Piłsudski, który jest z ro­
du Garibaldich, nie zaś Ludendorfów, ma 
wielką myśl polityczną i szczere zamiary der­
mo kraty ezne w stosunku do ludów „kreso­
wych". Jako takiego, witaliśmy go gdy wra­
cał z Kijowa- Ale wiemy takie, ie  wojna ni© 
jest żywiołem demokracji, śe przedłużanie 
wojny jest niesy-zęściem, te  pokój, oparty na 
prawie zwycięzcy, jest nietrwały i ze — re­
akcja nasza może zwichnąć najszlachetniej­
sze zamierzenia i tem łatwiej je zwichnie, im 
dłużej wojna potrwa.

Zjazd nasz zajmie eię.również stosun­
kiem partji do Sejmu i do Rządu. I tu nie­
wątpliwie ujawnią się rozbieżne zdania co do 
taktyki, której partja trzymać się ma w naj­
bliższej przyszłości. Jednomyślna będzie nie­
wątpliwie opinja, ie ten Sejm jakaajrychlej 
ustąpić winien miejsca nowemu Sejmowi. 
Tak samo dzisiejszy Rząd spotka się z ostrą 
krytyką i bezwzględną opozycją. Przedmio­
tem dyskusji będzie taktyka w obecnym Sej­
mie, akcja, domagająca się nowych wyborów, 
oraz zagadnienie, czy i jak  P. P. S. nut wy­
wierać wpływ na utworzenie się nowego Rzą­
du. I tu znowu zapewne będzie jednomyśl­
ność co do tego, jakie żądania najbliższe ma 
wysunąć P. P. S. w działalności parlamen­
tarnej i domagać się spełnienia tych żądań 
od Sejmu i od Rządu (pokój, konstytucja 
rzeczywiście demokratyczna z Sejmem jedno­
izbowym, sekwestr, reformy społeczne i t. p.). 
Spór będzie się toczył kolo sposobów osią­
gnięcia tych żądań minimalnych na dziś.

'’Wymieniliśmy zaledwie część najważ­
niejszą tych zagadnień, które stanowić będą 
przedmiot obrad XVII-go Zjazdu P. P- ®- 
Zjazd ma wielkie i  poważne zadania. Będą 
się ścierały zdania, krytyka dotykać będzie 
w szystk ich  działów naszej pracy partyjnej — 
a z całości tych obrad wytryśnie jesteśmy 
tego pewni — nowy zdrój ożywczy dla spra­
gnionego lepszej p r z y sz ło śc i polskiego ludu 
pracującego.

Szlakfem idąe wytkniętym od l i t  w upor­
czywym trudzie -  nowy Zjazd P. P. S. bę- 
dzie nowym krokiem naprzód w wielkim po* 
chodzie do -  zwycięstwa.-

XVII-mu Zjazdowi P. P. S. życzymy jak- 
najlepszych wyników ku pożytkowi Sprawyl

Uczestników Zjazdu ze wszystkich dem 
polskich, gości z bratni ;‘h partji socjalistycz­
nych —• witamy serdecznie.
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Dokoła spraw
fim y  whkęji ragyjsldej i iderosyjskicj.
Korespondent berliński „Daily HecraM’a" 

podaje szczegóły o nowym ośrodku działalno­
ści reakcji rosyjskiej, która obrała sobie za 
siedlisko Berlin. Reakcja grupuje się dokoła 
księżny Barjatyńskiej. W jej salonach angiel­
scy i francuscy oficerowie i ageoci spotykają 
się z przywódcami antybolazewtekieh grup, 
przebywających w Niemczech. Jednym z or­
ganizatorów nowej białej arm# jest Ro dzion­
ki®, 'bratanek b. prezydenta Dumy i naczelnik 
dywizji w armji Judenicza. Każdy z nowoza- 
dężnych otrzymać ma 1000 mk. gotówki i 30 
tys. mk. jako depozyt w jednym z banków 
niemieckich dla rodziny. Wynagrodzenie to 
ustanowiła japońska agencja werbunkowa w 
Berlinie, przesyłająca b. oficerów armji car* 
tkisj do Władywostoku. '

Zamiarem reakcji byłoby zająć Ukrainę 
przy pomocy wojsk polaki oh, by następnie u- 
derzyó na Rosję. W celu pozyskania Ukraiń­
ców istnieje plan mianowania hetmana ukra­
ińskiego posiadającego pozory władzy auto­
nomicznej. Trzej kandydaci są na widoku; 
Poftowec Oairawiea, ziemianin z gub. Połtaw- 
akiej, obecnie w Berlinie; kandydaturę tę po­
pierają dyplomaci angielscy i sfery' wojskowe; 
drugim kandydatem jest ka. Wasyl Koczuhej, 
monarchista, obecnie w Paryżu, popierany 
przez francuskie Min. Spr. Zagr., trzecim 
■wreszcie kandydatem jest SIcoropadski, obec­
nie w Berlinie, nie mający jednakże prawie 
żadnych szans.

By tej aferze nadać zabarwienie ruchu 
ludowego, pozyskano grupę t. zw. „Chliboro- 
bów“, jako zwolenników hetmana. Grupa 
ta utworzyła się w Wiedniu ostatniej zimy, a 
obecnie przeniosła się do Berlina. Na jej 
czele stoją LJp ńskl, Seepoi i Skoorapios, 
przedstawiciele prawicowych partji, t. z. „sa- 
mosłijni.kow" i „federalistów" w b. lladzie U* 
kraińskiej. Znajdują oni poparcie ze strony 
bogatych obszarników południa i Wschodu U- 
krainy. Oni to zaprosili do sibie Niemców i 
zawarli pokój brzeski. Obecnie zaprzedają 
się angielskim i francuskim Imperjalistom. - 

W Bawar# Skoropadski założył biuro 
werbunkowe dla walki z bolszewikami pod pa­
tronatem partji centrowców niemieckich. Głó­
wny sztab Skoropadsldego jest w Belgradzie 
I totmeje zamiar uderzyć na Rosję ze strony 
południowo - zachodniej do spółki z Węgra­
mi i Rumunami. Dotyohezas głównym jądrem 
armji są niemieccy b. oficerowie arm# Bef- 
anondta. ( 1

Koszta zaciągu i umundurowania pokry­
wą tajny fundusz Jednej z licznych angielskich 
misji wojskowych w Europie.
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Telegram a Genewy donosi, ie  między 
Polską a . Rumflinją, przygotowuje się traktat 
sojuszu. Rumunja ściąga swe wojska nad 
Dniestr.

Wojna na Ukrainie w Izbie Gmin.
Na zapytanie komend. Kenworthy (Par- 

tja Pracy) przedstawiciel rządu Horasworth 
odpowiedział, że rząd żadnych nie przedsię­
wziął środków dla, zakończenia wojny między 
Polską a bolszewikami.

Kapit Wedgwood Bem znowu zwraca u- 
wagę Izby aa konieczność otrzymania od rzą­
du odpowiedzi w sprawie polityki tegoż wo­
bec wojny polako - rosyjskiej.

Marszałek („speaker") Izby gmin przypo­
mina, że żądanie Herma zostało już poprzed­
nio odrzucone. Bena odpowiada, ie  nowa za­
sala okoliczność, mianowicie depesza Rządu
do Naczelnego Wodza armji polskiej.

„Speaker": „Sprawy tej nie można uwa­
żać za rzecz o naglącej doniosłości publioznej. 
Szanowny mówca, zdaje się, przypuszcza, że 
rząd odpowiedzialny jest za depeszę".

Clynes (Part. Pracy) domaga się omówie­
nia sprawy w labie i tłómaczy się, ie  ostatnio 
tylko dlatego tak mało posłów podtrzymało 
wniosek Benna, że nie wiedziano, H wniosek 
taki ma być złożony. i

„Speaker" odmówił źądanłu.
W sprawie odmówienia przez dokerów 

ładowania na okręt „Jolly Gecrge" amonie# 
angielskiej dla Polski KenwOrthy wniósł in­
terpelację. Z ramienia rządu odpowiedział 
dr. Maonamara, ie  okręt zatrzymano wskutek 
oporu dokerów naładowania go amunicją, bę­
dącą własnością państwa polskiego.

„Sępy zbiomją się dokoła Rosji".
Pod tym tytułem „Daily Herald" wiel­

ki emi literami bije na alarm z powodu przy 
gotowywnnej nowej ofensywy przeciwko Ro­
sji. Siedzibą spisku ma być w Londynie i Pa­
ryżu, a wykonawcami;

Jnponja, wysyłająca znaczne siły wojsko, 
we do SyberjŁ. Dywizje japońskie lądowały 
potajemnie;

Rumunja, zawierająca sojusz zaczepny z

sja francuska uprawia obecnie specjalną poli­
tykę faworyzowania poznańczyków, ze szkodą 
dła oczekujących wyjazdu w ciężkich warun­
kach barakowych robo laików b. Kongresów­
ki; misja francuska kieruje się w swoich sym- 
patjach do poznańczyków tem, że robotnicy z 
Kongresówki są rzekomo zarażeni bolszewfz- 
mem, co w tłumaczeniu na język ogólnie zro­
zumiały oznacza, iż poznańczycy są elemen­
tem klasowo mniej uświadomionym, a więc 
bardziej uległym i mniej odpornym na wyzysk 
kapitalistów francuskich. Oczywiście, takie 
uprzywilejowane traktowanie poznańczyków 
przyczynia się do antagonizmu pomiędzy ro­
botnikami obu dzielnic, co z punktu widzenia 
interesów klasy robotniczej musi być zwalcza­
ne w sposób bezwzględny. (

Przy sposobności, jako uzupełnieni© arty­
kułu fow. Pączka, zaznaczamy, ie cala akcją 
emigracyjną kieruje Główny Urząd Emigra­
cyjny, z którym porozumiewają się w tej spra­
wie urzędy pośrednictwa pracy. Nienormal­
ne stosunki, o jakich pisał tow. Pączek są 
prawdopodobnie skutkiem tego, że Główny 
Urząd Emigracyjny, od niedawna istniejący 
jako samodzielna instytucją, nie zdążył się 
jeszcze należycie zorganizować. W sferach 
urzędowych dawała się oddawca odczuttać 
potrzeba stworzenia organu, kierującego emi­
gracją i opieką nad wychodźcami i dopiero w 
ostatnich czasach utworzono taką instytucję 
centralną pod nazwą Głównego Urzędu Emi­
gracyjnego. Obowiązkiem tego urzędu jest 
nie dopuścić do podobnego traktowania przez 
misję francuską robotników polskich i ujęcie 
całej akcji emigracyjnej w swoje ręce, na nfe- 
go bowiem spada odpowiedzialność całkowita.

Finlandia, mimo tęsknoty ludu do poko­
ju, waży już przyszłą zdobycz;

Francja, która wyposaża Polskę w ofice­
rów f amunicję. Ameryka i Anglja dają Pol­
sce pieniądze.

Tajna dyplomacja gotuje się do nowego 
szatańskiego dzieła w Europie. Rząd angiel­
ski mógłby przeszkodzić temu, gdyby chciał. 
Robotnicy powinni zmusić go do tego.

Mały feljeton.
tzsH  titiiej u iitie

l s to rn i HiBfód.
Czas obecny mało sprzyja ludziom w ci­

szy swego sumienia działającym i żyjącym. 
Szum bojowych latawców, świst kul wciąż 
jeszcze mordującej się ludzkości, olbrzymie 
falowania, przypływy i odpływy energji mas, 
szalbierze łgarstwa 1 prometejskie wzloty, 
rwący potok życia, u nas mniej uregulowany 
jeszcze, niż na Zachodzie, sprawiają, iż wiel­
ka, lecz cicha cnota, wielki, lecz skromny czyn 
prawie nie zwraca uwaga ludzkiej, przodraż- 
oionej potężneim zdarzeniami epoki. Dlate­
go bez głębszego echa minął czyn, i bez po­
ważnej zadumy przeszło się do porządku 
spraw dziennych nad życiem i nad mogiłą 
niedawno zmarłego profesora, Zygmunta Ja­
niszewskiego.

Był to człowiek niepospolity. Przed kil- 
iku dniami ogłosił „Robotnik" testament prof. 
Janiszewskiego. Już sam ten dokument mó­
wi dużo o osobie zmarłego. Cały swój, dość 
łnaczny majątek, zapisał prof. J. na kształce­
ni© jednostek wybitnie zdolnych, lub na pra­
ce teoretyczne, mające na celu udoskonalanie 
szkolnictwa; „Ciało zaś prosektorjum uniwer­
syteckiemu — opiewa testament — niech do 
ostatka będę pożyteczny. W szczególności 
mózg i czaszkę ewentualnemh badaczowi, dla 
którego prac stanowiłby materiał. Chcę przy- 
tem stwierdzić przez to, że nie dzielę ludz­
kości na kategorję, wyjętą poza nawias, którą 
można używać w prosektorjum i na szanow­
nych obywateli, którym należy się pogrzeb i 
grób".

Ate żywot wielkiego polskiego matematy­
ka byl równie wzniosły, jak słowa jego ostat­
nie.

Poznałem go w czasie wojny. Miody 
(przekroczył zaledwie 30 lat wieku), zawsze 
pogodny i uśmiechnięty, naturalny i prosty, 
jak wszystko co wielkie, gotów do wszelkiej 
U3ługd i pomocy. Gdy Wojna światowa Wybu­
chła, wstąpił jako ochotnik (był królewia- 
Ińem) w szeregi Piłsudskiego. Potem praco­
wał w Centralnem Biurze Sztokom, zaiożo-

Przez tow. Praussa w Piotrkowie. Jako 
moL^C!e} znac'Me£° majątku, uważał się za 
iaknaimp!f’ któreS° zadaniem jest pieniądze 

Wspomagał też rozmai- 
ratować'jedno»tto16„r,UJ5c się zasad<b & tozeba
w Polsce ginie v,? , l 'r'n!"v''ane> k^rych tyle 
Widząc ^ o e r f a .
1915/16 w Piotrkowie';chrońkę!UKfprrS Ii* 
tykano wielkiego matematyk*, jak £ l £

Piotrkowa prowadził gromadkę dzieci robot­
niczych na przechadzki j sam doglądał, pilno­
wał, ażeby jego pupilom ni© działa się krzyw­
da.

Jako myśliciel ni© kierował się on w tych 
sprawach fałszywą filaatropją, lecz uważał ta­
kie postępowanie za pospolity obowiązek 
człowieka, którego los obdarzył majątkiem*). 
Gdy skutkiem denuncjacji zniesiono C. B. 8. 
Praussa, gdy rozpoczęły się prześladowania 
„legunów", prę!. Janiszewski bierz© udział w 
rewolucyjno - konspiracyjnej akcji P. 0, W., 
zwróconej przeciwko okupantom. Kryj© się, 
działa, organizuje aż do nastania Niepodległo­
ści. Wówczas dopiero wraca do swej mate­
matyki, wykładając najpierw na uniwersyte­
cie lwowskim, potem wezwany na uniw. war­
szawski.

W poglądach swych „czerwony", w pracy 
naukowej umysł sięgający wyżyn genjuszu, 
rewolucjonista, żołnierz, działacz ł mistyk, 
charakter jednolity, wyraźny i niezłomny, pV 
zostawił wśród ludzi, którzy znali go bliżej, 
pamięć człowieka zjawiskowego.

Jak żył, tak umarł. Świadczy o tem jago 
testament.

W czasie, gdy naokoło tyle miernot i łaj­
daków pospolitych zanieczyszcza życie nasze 
tak, iż chwilami wydaje się, jakoby świat ten 
był zbiorowiskiem kaaalji albo nędznych nie­
wolników, wspomnienie takich ludzi, jak 
zmarły myśliciel, koi, godzi z życiem, pozwala 
trwać j wierzyć.

Cześć caćhej cnocie 1 skromnej Wielkości!
Zyslaw.

*) A sem sobie wydzielał małą cząstkę, mie­
szkając { żyjąc po fctudenuku.

Iwmw M  M i
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Niedawno „Robotnik" zamieści! artykuł 
tow. pączka o stosunkach, panujących przy 
wysyłaniu robotników polskich do Francji i 
o narażaniu  na  straty wychodźców z winy mi­
sji francuskim. Obecnie manty do zanotowa­
n y  fakty jeszez© bardziej oburzające: agenci 

-francuscy, poza plecami władz polskich, na 
wlasią rękę prowadzą werbunek robotników 
do Francji j kilka dni temu przysłali z pro­
wincji do baraków na Powązkach kilkudzie­
sięciu chłopców 15- to, 17-to i 18-to letnich, 
nie posiadają'ycli w dodatku pozwoleń to od 
swoich rodziców czy opiekunów na wyjazd.
Chłopcy ci zostali z powrotem odesłani do j Pr<x-;,k<‘ji. 
miejsca stałego zamieszkania. Prócz tego uni- j

Niema chyba na świeci© zjawiska, "któro 
by wywoływało tyle złorzeczeń i narzekań, jak 
tak zwany popularnie pasek, jednocześni© je­
dnak niema zjawiska mniej zrozumiałego, 
mniej zanalizowanego. Powszechnym jest sąd, 
ie pasek jest to antyspołeczne wykroczenie liczr 
nych jednostek, że jest to zbrodni* często po­
pełniana 1 niedostatecznie ścigana 1 karana. 
Tegosamego zdania są zresztą i m mi niecą 
bard ziej uświadomieni pas karze.

A jednak jest to zdanie kompletnie myl­
ne System produkcji i gospodarki Indywidual­
nej, który obecni© na świecte panuje, ni© jno- 
że narzucać jednostce obowiązku kierowania 
się ideałami i względami na dobro społeczne, 
z natury rzeczy kieruj© się ona wyłączni© in­
teresem osobistym. Otóż rolnik naprz. zrozu­
miał- oddawna, że jeśli przy urodzaju 100 kor- 
cy * morga otrzyma 100 marek za korzec, to 
I*rzy urodzaju 50 Icorcy uzyska eonajmniej 400 
marek za korzec, ie zatem niema żadnego wy­
rachowania zabiegani© i trud w celu powięk­
szenia sbtorów. Tak sama każdy przemysło­
wiec i producent wogól© dochodzi do przeko­
nania, że przy mniejszej intensywności pro­
dukcji znacznie lepiej jest w ©tanie wyzyskać 
ogólną koniunkturę zwyżkową, i istotnie każ­
dy znawca stosunków przemysłowych zupełnie 
cbjektywni© ©twierdzić musi, że fabrykacja 
możliwą jest obecnie tylko przy uwzględnienia 
panującego paska, poniekąd przy Jednocze­
sne™ uprawianiu paska. Kalkulacja ulega óo 
chwila zmianom, 1 za podstawę kalkulacji ni© 
służą ceny kosztu, lecz te ceny, które w czasie 
trwania produkcji zostały wyśrubowane. Gdy­
by jakiś wyjątkowo sumienny producent z 
faktem podskoczenia cen na rynku się nie li­
czył, to aie mógłby za uzyskane ze sy-zedaiy 
fabrykatów pieniądze odkupić zużytych do fa­
brykacji surowców, musiałby zatem produkcję 
ciągle redukować,! w końcu wstrzymać zupeł­
ni©. Jest to zresztą wypadek czysto teoretycz­
ny, gdyż w praktyce takich naiwnych niema.

I' jeśli poszczególne jednostki zachowują 
się mniej lub więcej poprawni©, to Jednakże 
przyznać mitóimy, te  nawet najuczciwsza jed­
nostka ni© może stawić czoła szalejącej orgji, 
ie zło ,ma charakter ogólny.

Idzi© mianowicie o to, ie system produk­
cji kapitalistycznej, pozbawiony jedynego re­
gulatora, jakim dawniej byli konkurencja 
wśród wytwórców, przeistoczył się w system 
paskarski, który, jakkolwiek karykaturalny i 
nieznośny, jest jednakże panującym systemem 
społecznym. Pasek jest zasadą, zjawiskiem 
powszechnem, ogólnem, ni© zaś zbrodniczein 
postępowaniem jednostek. Ni© należy przytem 
sądzić, by na Zachodzi© działo się pod tym 
względom o wiolo łeptej, Bezwątpienia, ‘że 
wyższa kultura ogólna, większe uświadomie­
nie i lepsza organizacja klasy robotniczej, wre­
szcie mniej rozpaczliwa sytuacja walutowa, 
przyczyniają się do utrzymania jakiej takiej 
równowagi społecznej, lecz naogół ; tam rów­
nież pa3etk stał się czynnikiem decydującym.

Jest rzeczą zupełnie jasną, ż© system ten 
przy którym niedobory produkcji stają się co­
raz większe, długo Utrzymać się ni© może. 
Wyjścia z sytuacji wo własnym interesie szu­
kać musi klasa posiadająca. Powinna ona zro­
zumieć, żo stoi nad przepaścią i że dla ocale­
nia sam©’ siebi© musi wynaleźć sposoby na 
okiełznanie własnej chciwości. Jeśli zaś'mie­
szczaństwo n:e potrafi przezwyciężyć swych 
instynktów, to robotnik będzie musiał wycią- 
.gnąć należy ie loctnaek wpncje, pomimo, że ogól­
no warunki gospodarcz do przewrotu nie doj­
rzały. Rzesze robotników i konsumentów nie 
mogą pozwolić kapitalistom na bogaceni© się 
kosztem igrmrmvnnin, i lekceważenia ich po­
trzeba, niema takie żadnej racji pozostawienie 
pasożydom tych przywilejów, z których korzy- 
tetali dotychczasowi bądź co bądź organizatorzy

Eilw. St.

Osśtmiadczsnla wolnego handlu.
Doszedł naszych rąk bardzo cieka wy doku­

ment. dotyczący wpływu, jaki wywiera gospo­
darka miejska ua stan rynkowych cen artyku­
łów wolneigo handlu.

Kiedy w Sejmi© omawia się sprawę pewy- 
ezłorocznego sekwestru ziemiopłodów, doku­
ment ten nabiera szczególnej wagi. Obejmuj© 
on sprawozdani© ze stanu rynku ziemniaczane­
go w Warszawi© w określ© caasu od czerwca 
1919 r. do marca X. b. Cyfry zamieazcBaa# w 
tem sprawozdaniu, niezbicie świadczą, ie  ceny 
rynkowe są ściśle zależne od ilości towaru, któ- 
rym rozporządza w danym czasie samorząd. 
Gdy ilość tego towaru wzrasta ceny spadają — 
i o a od wrót.

Tak więc między początkiem ezorwea i drn- 
gą połową lipca pod wpływem 360,000 pud,

. rzuconych na rynek w 2-ej połowi© czerwca 
■ i początku lipca, cena spadla s 25 do 11 mk. za 

pud. Chwilowe zatamowanie przywozu ziem­
niaków do Warszawy i spadek tej ilości do 
18*000 (przed drugą połową lipca) powoduj# 
natychmiastowy ckok cen d© 18 mk. Zwiękrao- 
ny dowćs w końcu sierpnia t na początku wrze­
śnia—350,000 powoduj© spadek oeny do 9 
a nawet 8-nam. W dalszym ciągu stal© widzimy 
tę samą ścisłą zależność. Dochodzi zaś w lutym 
do tego, że kiedy Wydztał zaopatrywania mi«* 
sta otrzymywał tylko po kilka wagonów — ce­
ny. ciceera niekrępowzmo, podskoczyły do ni©- 
bywałych, żadneni iunemi prócz paska, niemo- 
tywowanych granie; 00 mk. pad ziamnia- 
ków.

Tak wygląda praktyka wotoego handhL 
Dla jednych bardzo wygodna, dla mas szero­
kich — równająca się śmierci.

• i d b  mm
in g ilia  W r a ® .

Urzędnicy ostatkami sil starają się utirymaś 
na powierzchni topieli drożyżniaao-paskawkiej, by 
dotrzeć do brzegu, Ł J. do najbliższego tormina 
wypłaty. Ta walka z żywiołem powtarza się n wiąk- 
szotoi urzędników każdego miesiąca i JniaU nam 
rząd ma Biczery zamiar ułatwić urzędnikom sgsy- 
stencję, to niech im przynajmniej da możnoM rato­
wania alę wlaeuemi środkami przed śmiercią gło­
dową. Bo i to dziś, Jak alę przekonałem, aie jert 
możliwe .

Jeetem „wyższym* tmędaddem państwowym
i mam rodzinę z czterech osób do utrzymania. Dn. 
22 b. m. wydałem ostatnią setkę a moich poborów 
i postanowi’em zanieść do lombardu ostatnie skar­
by rodzinne: Mika lyieh srebrnych, obrączki, kol­
czyki dziecka i t  p. ceonoćci. Przez pół dnia oga­
niałem napróżno po mieście, bo Jakoś żaden lom­
bard nie mógł mi dać potrzebnej pożyczki. W Je- 
dnym oświadczono, że niema dziś wcale kasjera, 
w drugim, ie  dają tylko drobne pożyczki do stu ma­
rek, w trzecim wprost oświadczono, 1© niema pie­
niędzy, a w czwartym i piątym oświadczono, że 
dopiero dnia następnego mogę się zgłosić.

Wywnioskowałem u tego wszystkiego, że kma- 
bardy warszawskie są widocznie w dużych kłopo­
tach Aliansowych i nie rozporządzają potrzebną go­
tówką. Apeluję wobec tego do Rządu, praedewnysk- 
kiem do ministra skarbu, by zdecydowano się na 
założenie lombardu państwowego* do którego by 
urzędnicy psńsćwowi mogli znieść cały swój rucho­
my dobytek, aby otrzymać na jalde 10 dni przed 
każdym terminem wypłaty poborów potrzebną po- 
moc na doczekanie się tych poborów. Na takim to  
terasie może nawet skarb państwa zarobić, bo bę­
dzie mógł swoim urzędnikom potrącać a pens# pro­
centy za udzielane pożyczki, aś do czasu, kiedy s»  
ma należnego procentu równa będzie sumie pobo 
rów. Wówcsas rząd preoetanie wypłacać pensje, a 
urzędnicy, dla opłacania procentów, zaczną serob- 
kować w godzinach wieczornych, Jako pesnywasee 
w restauracjach, kabaretach i innych lokalach wy- 
poezyakewych naszych poskarży.

Urzędnik

Niemieckie przjgotowanił 
na Sarnim Śląsku.

Ze źródeł dobrze poinformowanych dono­
szą, iż Niemcy beą praorwy zwożą as Górny 
Ślą.-k wielki© masy amunicji, któro, oelam zmy­
lenia uwagi pogranicznych posterunków irno- 
cuskteh, przemycają pod pozorem i w formie 
transportów żywności i t  p : tak w ostatnim 
czaad© nadchodzą z Niemiec wielki© tran©porty 
buraków, kartofli, zboża ku wteUdemu zdziwie­
niu ogółu, wobec zupełnego braki/ tych arty­
kułów w Rzeszy; w rzeczywistości zaś pod lek­
ką warstwą łych produktów znajdują się skrzy­
nie z wszelkiego rodzaju bronią i amunicją.

W taki sam sposób przewozi się wojsko. 
W tym jednakże wypadku zachodzi z© strony 
władz pogranicznych koalicji wyraźna kary god- 

j na lekkomyślność, albo nawet umyślne zauied- 
: bani© obowiązków, gdyż poza frachtami traos- 
> portowymi nic już nie pozoruj© istotnej zawar­

tości transportu.
Dnia 8 maja przybyło do Katowic 9 pod* 

gów rzekomo z ży wnością. Wozy były swi shtł#  
zflnsknięte cały czas podczas przejazdu pns# 
Góray Śląsk. Dopiero w nocy, po całodziennym 
postoju w Katowicach, wozy otwarto i wypusz­
czono z nich wojsko, którego liczba dosięgała 
do 4:C00 ludzi; ubrani byli w zielone inuudury, 
wojskowe. *

Zresztą znaczna część wojsk w przebraniu
cywiloem na podstawie sfałszowanych doku* 
msafów przedestaj© się na Śląsk drogą *wy-

j k i ą .

j VVszy t̂ki# t© j tym pad okno zajścia, któ- 
* rych ilość z dniem każdym warasta, Polaki Ko-
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■tltet piehfatcytowy podaje do wiadomołd Ko- 
*d#ji Rządzącej, jednakie be* żadnych kcmkret- 
*yob wyników. Niemcy w dalszym ciągu zbroj­
nie opamowywują Górny Śląsk, ukrywając się 
do czasu pod przejrzystym płaszczykiem konar 
Ffraeji. 

Rząd polski winien ca tych miast poczynić 
•Oergiczne kroki, interweniując odpowiednio 
T> miarodajnych czynników międzynarodowych, 
interwencja U  jednakże tylko wówczas okaże 
«ię skuteczną, jeżeli cale społeczeństwo polskie 
JUunanifestuje swą jednolitą wolę nto oddawa­
nia polskiego Górnego Śląska na pastwę nie­
mieckiego tararu.
WWW— . X I ■■■—*■ o . .

Chlaśnięcia*
Feljetenlk se Skolimowskiej Abdery.

-..Chociaż, jak wiecie, jestem do przekleństw
nieskory,

Mając •w swym charakterze tak w iele „z anio­
ła4*, 

A przede* wszystko we mnie: „0, cholera 1“ 
wola,

I klnę, Jak człowiek, ciężko na wątrobę chory !..

-..Że ze mnie jest chłop sprytny, bracie, nie
półgłówek,

Więc mi „doibre natchnienie" poddała Fortuna: 
*Rypnąć“ do „kuma" „Mańki", „ekolimo-koł-

łuna“,
4eby tu przetrwać jakoś „od biedy" — przed'

nówek i.-

Dobre Jest mleko, masło, JaJal... Jak muzyka, 
Brzmią te czam rae słowa dla głodnego brzu­

cha !.„
Ale też „potrza" czegoś także i dla ducha!... 
Jednam słowem: jakiegoś, „frajerze", dzien­

nika!..

Z  Skolimowskiej Abdery Jaka jest „choroba", 
Wiedząc, już nawet nie śmiem zapytać o „Ro­

ba*4!...
Leez pytam o „Kurjera", stęskniony za Beką, 
Jakbym tu był od niego nie wiem jak daleko!...

Cóż powiede, o drogie m je chłopy, brzany?.. 
Nawet „anioł" — „Kurjero" jest tu „podejrzar

ny“!.„
I Jedyna się tutaj możliwość wysuwa,
Gdy cboesz przeczytać dziennik,, bracie „Dwu-

groszówa"!...

Nawet „Warszawskiej" niemal... A przecież 
grzmot taki !... 

Rk oprócz tych „Dwu groszy" nie mają chło­
paki!.. 

ieb y ś pękł, żebyś dawał największą łapówkę, 
We, bracie, nie „powąchasz44, tylko „Dwugro- 

ezówkę"l... 

iwWIbec takich stosunków, ptay których Cho­
rzele 

Jeszcze muszą być, bracie, uznane za Paryż, 
Szczupłym jest Informacji dziennikarskich

„barysz" !...*)
Więc się nie dziwcie, drodzy moi przyjaciele.

Be dusze moja tutaj a głodu wrażeń kona, 
Be nie wiem, że umarła Jul królowa Bona, 
Be Prana Joseph, „frajerze", już zadarł kopyta, 
1 ie  może Romana Warszawa Już „wita"!...

..jDzrwną byłaby wasza pretensja, choć „tycia", 
Bym był au eonraat*), bracie, stołecznego życia, 
Skoro, Jako jedyną mam „duchową wsuwę" — 
Tego „Jankla" kołtunów świata, „Dwogroszó-

wę“!..."
Wacław* W ojski

i) Zysk.
*) Dobrze poinformowany.

Wiochy. Pisaliśmy już krótko o zjeździ® 
Rady Narodowej włoskiej partji socjalistycz­
nej, na którym postanowiono tytułem próby 
stworzyć Rady Robotnicze w większych o- 
Środkach robotniczych. Dyskusja na ton temat 
była b. ciekawa. Inżynier Bordiga, przywódca 
najskrajniejszego skrzydła w partji, przeciw­
nego udziałowi partji w pracy parlamentarnej, 
oświadczył, że sowiety są, jego zdaniem, for­
mą odpowiednią zwycięskiego państw® pro- 
łeterjaokiego. Sowiety mogą powstać po zwy­
cięstwie, ale nie trzeba sądzić, że z ich u tw o 
*seniem nastąpić musi koniecznie wyzwolę* 
nie proletarjatu. Sowiety nie mogą być wyra­
zem aktu woli, skutkiem projektu, lecz muszą 
być wynikiem przesilenia w walce klasowej. 
Partja winna pracować w kierunku wytwo­
rzenia warunków świadomości, niezbędnych 
dla żywiołowego powstania sowietów. Nie 
trzeba przypisywać tajemniczej władzy sowie­
tom. Nie zabijają one starych egoizmów kor­
poracyjnych: noszą ono w sobie niebezpie­
czeństwo zastąpienia woli arbitralnej przed- 
8iębiorcy prywatnego przez takąż wolę fabry­
ki. inmą jest droga rozwiązania sprawy: zdo­
bycie władzy. Gdy czerwony sztandar powie­
k a  nad fabryką, nie znaczy to jeszcze, że u- 
rzeczywistniono cząstkę programu komuni- 
stycznego. Trzeba się liczyć z drugim wykład­
nikiem — politycznym. Zanim zdobędzie się 
Przedsiębiorstwo, trzoba stworzyć warunki 
^onjeczDe do kierownictwa zbiorowego.

Wielu mówców oświadczyło, żo naród i 
Partia nie sa jeszcze dpstalecznie przygotowa- 

do omawianej sprawy, co przyrnał tcf. au- 
projektu partyjnego1 Eom bacd. Vaeirca 

^ le id z i, źe sowiety byłyby obecnie zbytecz­

ne i że działać skuboccnłe mogą one tylko w 
ustroju Socjalistycznym (I). Wraz z  Laszarim 
wskazuje na to, ża tradycja rządów komunal­
nych jest bardzo żywa m< Włoszech, zwłaszcza 
■w okręgach rolnych 1 tworzenie sowietów na­
potkałoby aa opór.

Oprócz tego wywołała spór sprawa wy­
bieralności do sowietów. Projekt partji prze­
widuje prawo wyborcze tylko dla robotników 
zorganizowanych, stojących na gruncie walki 
klasowej i przyjmujących zasady sowietów.

W glosowaniu przyjęto większością 80,836 
głosów przeciw 21,950 i 4,769 wstrzymujących 
się projekt partji, podług którego utworzenie 
sowietów jest środkiem przygotowawczym i 
•niezbędnym dla zaprowadzeni® dyktatury pro­
letariatu.

Niemcy. 6-go maja otwarto zjazd socjali­
stów większości w Berlinie. Jedynym punk­
tem porządku dziennego: sytuacja polityczna 
i wybory do parlamentu. Referat wygłosił 
Szajdeman. Napadł ostro na niezależnych i ko­
munistów, którzy „w szaleństwie swem od­
dali oficerom reakcyjnym władzę, jaką zupeł­
nie już byli stracili". Następnie oświadczył, że 
socjaliści, dopóki nie mają większości w par­
lamencie, nie mogą obojętnie odnosić się do 
tego, jaki będzie rząd i nie mogą dopuścić, 
aby władza znalazła się całkowicie w ręku 
partji prawicowych, „najgorszych wrogów re­
publiki", Mówca nie twierdzi, aby partia jego 
była nieomylna, przeciwnie, rezultaty dotych­
czas osiągnięte nie odpowiadają bynajmniej 
nadziejom, ale bądźoobądź uzyskano • znaczne 
polepszenie. Odrzuca system sowietów. Socja­
lizm nieodłączny jest od demokracji, dlatego I 
też nawet u niezależnych są tacy, co pragną J

rządu robotniczego ze wszystkich grup robot* 
nwaych. Nie jest żo to koalicja? Byłoby śinie- 
aznem odżegnywać się od jakiejkolwiek współ­
pracy % partjami burżirazyjnemi. Jedynym 
środkiem unikania konieczności łączenia się z 
niemi jest ten, aby być na tyle silnym, iżby 
to łączenie się było zbytećzuę. W końcu mów­
ca stanął w obronie polityki Ńoakepo i potępił 
Kappa. (Szajdemaa widocznie przeprosił się 
z Ncskem, gdyż sam gwałtownie atakował go 
w dniach zamachu. Zapewne nawrócił się na 
noskizm - w celu skaptowania sobie wyborców 
z pośród wahającego się środka społeczeń­
stwa).

Po Szajdemanie zabrał głos Noske, by o- 
bronić politykę swą. Ale nie udało mu się mi­
mo wstawiennictwa Szajdemana. Noske tłćma- 
czył się tem, że dla braku republikańskich o- 
ficarów musiał tolerować reakcyjnych, całą 
winę złego w Niemczech zwralił na socjalistów 
niezależnych i komunistów. Prawica nigdyby 
nie chwyciła się gwałtu, gdyby ci nie dawali 
jej do togo sposobności.

Następni mówcy ostro krytykowali Noske- 
go, nazywając politykę jego zgubną nietylko 
dla robotników, lecz dla samej republiki.

Przemawiał takie kanclerz MffRer. Z wy- 
jątkiem jego i Szajdemana najważniejsi mów­
cy wypowiedzieli się za rządem robotni czym. 
Gdyby doszło do takiego rządu, to v skład je­
go weszliby także przedstawiciele związków 
chrześcijańskich. Muller zakończył mowę swą 
oświadczeniem, żo jeśli wybory nie dadzą 
większości socjalistycznej, to pozostanie sy­
stem koalicyjnego rządu, ale w koalicji tej 
partja mówcy dążyć będzie do odegrania 
większej, niż dotychczas roli.

******

Wieluń.
(Korespondencja własna). je

Jeszcze na kilka dni przed 1 maja koitunersko- 
paskarska klika z klerem na czele rozpoczęta wście­
kłą agitacją przeciw przygotowaniom naszej orga­
nizacji do uczczenia po raz pierwszy w Wieluniu 
święta pracy 1 maja.

Słudzy kościoła straszyli awojemi klątwami 
tych, którzy się ośmielą chociaż tylko spojrzeć na 
czerwony sztandar, t  nawet radzili, aby wszystkie 
okna byiy zasłonięte, by nie -widzieć sztandaru i 
nie słyszeć pieśni niosącej za krzywdy ludu zem­
sty grom. Lecz nic nie pomogło.

Dnia t  maja około dziewiątej z rana przed 
biurem Związku Rob. Rolnych zaczęły się ahierać 
gromadki z folwarków. Na kilka minut przed dzie­
siątą przybyła część manifestantów z przed biura 
Związku Niefachowego se swym sztandarem ł or­
kiestrą straży ogniowej. Następnie rozwinięto je­
szcze dwa sztandary, jeden Z. Z. R. R. i partyjny. 
Punktualnie o dziesiątej orkiestra zagrała Czerwo­
nego i pochód liczący od 4—6 tys. ruszył glównemi 
ulicami w stronę rynku, gdzie się zatrzymał, ażeby 
wysłuchać przemówień. Pierwszy zabrał glos ,tow. 
Raczyński, wyjaśniając znaczeni* święta 1 maj*. Na­
stępnie zabrał glos ł. Wilczek, w krótkiem lecz rze- 
eaowem przemówieniu wyjaśnił snaczeni* i potrze­
bę organizacji zawodowej, poczem na okrzyk na 
cześć )i maja, Socjalizmu i Niepodległości — po­
wtórzony trzykrotnie przez manifestantów, zaśpie­
wano Ozorawonego i pochód zwolna ruszył licząc 
już 0—7 tys. uczestników.

Punktualnie o godz. 1 pp. pochód przybył t 
powrotem przed siedzibę Związku Rob. Roi. i futaj 
tow. Raczyński w imieniu 0. K. R. i miejscowego 
komitetu P. P. S. podziękował wszystkim za udział 
w obchodzie, a następnie wszyscy z wiarą w zwy­
cięstwo idei socjąlistyęznej się rozeszli.

Wieczorem odbyło się przedstawienie. Amato- 
rzv nasi odegrali X Pawilon i Miecz Damokles*.

, ML Baczyński.

Koluszki.
(Korespondencja własna).

Dzień 1 maja r. b. obchodzono nader uroczyście. 
Miejscowo Koto P. P. 8. norganiiowalo pierwszy po­
chód w Koluszkach.

0.1 rana zaczęły afę gromadzić robotnicy miej­
scowi i z okolic przy kopcu Kościuszki, przy którym 
powiewa! czerwony sztandar P. P. &, do którego 
przyłączył się sztandar Związku kolejowego z Roki­

cin. Po przemówieniu tow. Zylberta pochód ruszył 
czwórkami z pieśniami rewolucyjnemi i muzyką ko­
lejową na czele do rynku, gdzie, po przemówieniach 
tow. tow. Swałskiego i Zylberta, rozwiązał się.

Biała-BIelako.
Miasto Biała w dniu 1 maja przybrało wygląd 

od samego rana świąteczny. Sklepy, biura, a na­
wet i banki były zamknięte z wyjątkiem Banku 
krajowego. Po ulicach sprzedawano znaczek majo­
wy, milicja robotnicza uwijała się, oczekując pocho­
dów z okolicznych gmin. O godz. 8 i pól przybyły 
pierwsze pochody z orkiestrami, sztandarami i ta­
blicami z Komorowie i Halonowa. Następnie z Li­
pnik*, Leszczyn, Buczkowic, Mi kuszo wic i Wilkowic, 
nadeszły pochody. Wszystkie z własnemi orkiestrami 
i sztandarami. Przybyły również Liczno delegację z 
gmin odległych. 0  godzinie 9 i pól wyruazyl pochód 
ze sztandarem lipnickim na czele do Bielska. W po­
chodzie uformowanym w Białej, złożonym z robo­
tników pow. bialskiego wzięto udział około 8000 
ludzi.

W Bielaku pochód uatautf się na placu Bliehu 
około osobnej trybuny. Po odśpiewaniu Marsyljanki 
przez chór lipnicki po polaku i chór bielski po nie­
miecku, przemówił do zebranych a trybuny pol­
skiej tow. Dziki, ■ trybuny niemieckiej tow. Titz.

# Z Bielaka wyruszył zwarty pochód a 11 orkiestra­
mi 1 a wielką liczlbą sztandarów i tablic polskich 
i niemieckich do Bia’ej. Przed pochodem jechało 
kilkudziesięciu cyklistów ubranych w gwoździki i 
ezarty czerwone. Na czele pochodu szli przedstawi­
ciele P. P. A i ęocjalnej-demokracji niem„ dalej 
radni miasta Białej i  Bielska a zastępcami burmi­
strzów tow. dr. Grossa i Bartosza, następnie dzieci 
szkolne, później Lipnik ze sztandarem i ogromny 
azereg korporacji, Związków zawodowych i grup po­
litycznych. Pół godziny trwało, nim cały pochód 
przeazedł. Plac Wolności w Białej wype nił się po 
brzegi. Po odśpiewaniu Marsyljanki przemawiali 
tow. Pająk i tow. dr. Gross i po niemiecku tow. 
Bartusz, poczem wśród okrzyków na cześć proletar­
iatu i P. P. S. zgromadzenie tlę  rozwiązało i po­
szczególne gminy odeszły * pochodami na zabawy 
ludowe.

Po południu odbyto się w Bielsku na Strzelni­
cy wielka zabawa ludowa, urozmaicona róinemi 
niespodziankami.

Święta pierwszego maja w Bidlej-Bielsku wy­
padło nadzwyczaj wspaniale, Okazało się, ie  po­
wiat bialski był liczebnie więcej reprezentowany, 
niż bielaki. Ogółem w pochodzie i zebraniu brato n- 
dział około 15,000 ludzi.

przydziału aprowizacyjnego, magazyny świecą pust­
ką, a delegaci od miast do Warszawy otrzymują w
Ministerstwie przydzto y do pustych magazynów, w 
których według sprawozdań, praesy«anych do Mina, 
winno być stok.ikadziesiął wagonów zboża, czy 
wiadomo jest w Województwie, ie  Sejmik na po­
siedzeniu plouamem uchwalił votum nieufności Ko­
misji aprowizacyjnej i  urzędnikom referatu apro- 
wizacyjnego, komisje nie urzędują wcale, i® dobrze 
sytuowani obywatele powiatu handlują paóstwowe- 
mi parowem! maszynami, o czem niejeden urząd 
wie już od roku, ie przy sprawdzaniu zapasów, zbo­
ża w majątkach, tekowego nigdzie niema, ale na 
nocne szmugle go nie brak, ie  chleb razowy z o- 
trąb w najbogatszym powiecie Rzeczypospolitej do­
chodzi do 10 marek za funt etc., etc,

A. Musielski, 
burmistrz m. Opatowa, edenek Wy­
działu Sejmiku powiatowego, wlaśdr 

ciel fabryki narzędzi rolniczych.
P. S. Powołując się w sprawie automobilu na 

świadectwo stu najpoważniejszych obywateli mia­
sta, w razie potrzeby na świadectwo byłego ko­
mendanta I-ej brygady legionów ob. Józefa Piłsud­
skiego i byłego ulana I-go pułku ul. legjon. ob. Wa­
cława Sieroszewskiego, których benzyna mego au­
ta r. 1914 w Opatów ,e rafowała w krytycznej chwili, 
proszę Pana Wojewodę o spowodowanie jaknaj- 
rychlejszego wyjeśnienia tej, afery, oraz po prze­
prowadzenia śledztwa, zwrotu nieprawnie zabra­
nego mi auta.

M i l
V Ł55HSIB5P Ui»la
Odpowiedź na Ust otwarty Komitetu Naczelne­

go Z. R. S. S.
Szanowni towarzysze i obywatele!

Centralny Związek kooperatyw kolejo­
wych, będąc współinicjatorem poruszonej prze* 
Was w liście otwartym (patrz „Robotnik" z dn.- 
15 maja Nr. 180) sprawy zorganizowania biura 
■wspólnych zakupów czynionych zagranicą, go­
rąco wita wystąpienie Z. R. S. S. w prasie.

Prowadząc czynną akcję w kierunku jak- 
najszybszego zorganizowania Centralnego Biu­
ra Zakupów, C. Z. K. Ki nawołuje poszczególne 
Związki Spółdzielcze do energicznego popar­
cia lej akcji, przez czynno przystąpienie do or­
ganizacji i informowanie ogólh spożywców o 
celowości i potrzebie stworzenia takiej wspól­
nej organizacji.

Ze spółdzielczem pozdrowieniem
Zarząd Związku Centralnego Sto- 
wnrZYBzeń Wspóldzielczo-Spożyw- 
c*yeh Pracowników' Pilskich Ko­

lei Państwowych.

F o d  r z ą d a m i  w o j e w o d j  

p. fghasławskiego.
Tow. po »ol Pączek otrzymał od pda listu do p. 

wojewody Pękoslawekieeo treści następującej:
Do Pan® Wojewody w Kielcach.

W ślad ze depeszą. Jaką wysłałem do Pana
Wojewody dn. 8 b. m. mam zaszczyt wyjaśnić, te 
auto „Mercedes" posiadałem Jeszcze przed wojną 
(kupiłem Je u p. Drucko-Lubeckiego z Ćmielowa), 
a w maju 1915 r. zamieniłem w firmie „Łączny" 
w Warszawie na auto „Unie* karetkę. Za czasów 
okupanckich uzyskałem od generała Szeptyckiego 
zezwolenie na jazdę autem, przerobiłem takowe w 
mojej fabryce- na lekkie torpedo (czego świadkami 
żyjący do daił robotnicy fabryki) i w takim stanie 
zameldowałem go w r. 1919 podług prawa gdtle 
należy.

Przed sześciu tygodniami zjawił się u mnie ajent 
tajnfcj policji państwowej 1 udając kupca, zaczął ba­
dać tajemnicze auto, które zna zresztą ca e m asło, 
oprócz miejscowej policji. Ajent ów po obejrzeniu 

| auta, Ele pytając wcale o jego pochodzenie, we­
zwał przodownika opatowskiej policji, wydał wy- 

j rok konfiskaty. Nie pomógł mój protest, jak i świa­

dectwa meldunkowe, które zabrano, jato* rzekomo 
nieważne.

Na drugi dzdeń, po tak przyjem nej wizycie, u- 
dalem się do Warszawy do Komendy Samochodów, 
gdzie odnaleziono mój meldunek i objaśniono mnie, 
że wszystko jest w porządku i nikt nie ma prawa 
zabronienia mi korzystania z auta- Powyższą wiar 
do mość zakomunikowałem piśmiennie policji opa­
towskiej, w odpowiedzi na którą dn. 8 b. m. zjawił 
się n mnie funkcjonariusz tejże 1 oświadczył, ie  au­
to zabdera, a nie czekając nawet na wyjaśnienie, 
po jakie odąłem się do starostwa, sprowadził po­
licjantów i nie bacząc na święto i moją nieobec­
ność, bez świadków, ni© pisząc protokółu i nie da­
jąc pokwitowania na zabrane części f narzędzia, 
wyprowadził samochód bez gum i szofera, po bru­
ku poprowadził do policji. Takie zachowanie się 
funkcjonariuszy państwowych uważać chyba należy 
jako chęć tendencyjnego nadużycia swej władzy.

O ile mi wiadomo, to w ten sposób aresztuje 
się tylko rzeczy złodzieja, przyłapanego „im flagran­
ti", a nie właściciela fabryki, członka Wydziału 
Sejmiku powiatowego i burmistrza tninwta. Cięka- 
wy jestem, jako osłonek Wydziału Sejmiku, ozy 
Pan Wojewoda tak samo dobrze, jak o moim aucie, 
Jest poinformowany i o innych sprawach w powie­
rzonym Mu Województwie, jak h. p., ie  miasta po- 
wiato opatowskiego prawie wcale ni* otorymują

WaiBi ińmKaai. S a l .  J m f

«
Zebranie odbyło się w dniu 10 maja o godz. S 

po pot. przy ul. Karowej nr. 31, w sali Tow. Hygje- 
nicznego. lirze wodniczyM tow. tow. Laskowski f Tor, 
pióro trzymali tow. tow. Kulesza i Zawada.

Sprawozdanie z Rady i Zarządu zdał tow. J. 
Że.rkoweki, W dofu 1 lipca 1919 t. członków było 
1646, 1 atycznia 19130 r. 2722, 1 maja 2S48. Kapitał 
udziałowy 1 lipca wynosił mk. 18,007.80, 1 stycznia 
56.277.41 mik., a l  maja 140 701.84 mk. Nadwyżką**
1919 r. wynosi mi^ 11,452.17, za cztery mieeiąoe
1920 r. nadwyżka wyr,io«!a mk. 21,46653. Obrót to­
warowy za drugie półrocze wyniósł 1,168^8057, <to 
1 maja za cztery miesiące Ł b. przekroczył 1550,000.

W dyskusji zabierało glos wielu móweów. O- 
próe? narzekań na wadliwy podział i brak towarów, 
wysunięto szereg wniosków natury praktycznej. Ze­
branie uchwaliło aby sprawozdani© (bilans) był o- 
gloawwiy w „Robotniku” i „Spółdzielcy" 1 zaakcep­
towało podział nadwyżki z 1919 r. na fundusz spo­
łeczno - wychowawczy 5.009 mk. i 6,45247 na kapi­
tał zapasowy Stowarzyszenia.

Sprawozdanie ze Zjazdu Z. R. S. S. adal tow. 
Tołwiński. •

Sprawę tworzenia jednego stowarzyszenia ne 
Warszawę 1 okolice referował tow. Zeritowski. W 
Warszawie istnieje kilkaset kooperatyw. Jest to ob­
jaw Wysoce niepożądany. Kooperacja często swalcsa 
ślę zamiast współdziałać. Stowarzyszenia małe nie 
mają racji bytu. Konsument traci, gdyż musi pokry­
wać wyższe koszty handlowe. Rząd, ani miasto i  
malerni stowarzyszeniami nie liczy się- Kooperaty­
wy zamiast kupować bezpośrednio towary na pro­
wincji, przepłacają, kupując produkty u pasterzy 
warszawskiej, wskutek małych środków obroto­
wych. Ażeby te wszystkie braki usunąć, należy siwo-  ̂
rzyć w Warszawie jedno wielkie robotnicze Stow, 
spożywców. Stowarzyszenie takie będzie obracać 
■wiekszemi sumami óbrotoweml, czynniki rządów© 
będą się * nlcra liczyć, gdyż proletariat zorganizo­
wany równocześnie w związkach zawodowych, bę­
dzie bronił swojej kooperatywy ogólnej. Wielkie 
stowarzyszeni© może prowadzić wydatną akcję spo­
łeczno - wychowawczą. Jeżeli powstanie takie sto­
warzyszenie, to przyszły rząd proletariacki bę - © 
miał gotowy aparat rozdzielczy.

W dyskusji labieroją gh» ^  *“**, 1
Sitkewski, w przemówieniach swych popierając wy-
wodv referenta. Wniosek o połączeniu jmzechodzi
jednomrśłnie. Brzmi on: „Zwa*yw«y ty, *• 
kynebfa «poty™ów tyłko wó wczas ^petotoj, cał­
kowicie swoje zadani* gospodarcze i i d  ©owe - spo-
łocroe, t  j. !przyS?W h
formv życia gospodarczego i wychowują dla nich
ludzi’ gdy są wielkie i obejmują cały lub prawie 
ooly proletariat każdej miejscowości*. 2) ie  stowa­
rzyszenia drobne i spółzawodnicząc© z© sobą muszą 
bjtć uznane za instytucje faczej szkodliw-e, niż po­
żyteczne — walne zebranie Iccop. robotniczej ,.P ro ­
m ień" w Warszawie w dniu 16 moja 1920 r. uchwala 
przyłączyć fcę do R. S. S. ni. Warszawy dla stworze- 
nia jednego Wielkiego robotniczego Stowarzyszenia 
spożywców m. Warszawy i akolici



I

j t o a o c m  er p la te s ,  2i mate 1920 r.

Sprawę pouczenia pozostawiono pozostałym 
sześciu członkom Rady. Wśród ogromnego entuzjaz­
mu i wyrażeniu vo*tum zaufania dia Rady i Zarządu, 
zebranie o godz. 6 po pot. warknięto.

J. *.

Nr. 138

K r o n i i a  p o l i t y c z n a .
Dochodzą nas wiadomości z Ukrainy, że 

0  wojsko w wielu wypadkach brutalnie zacho­
wuje się w stosunku do ludności. Sądzimy, że 
władze wojskowe natychmiast będą reagowały 
w sposób stanowczy na wszelkie wybryki; 
brutalne postępowanie wojska może zwich- 
stąć w zarodku wszelkie dobre zamiary.

Konferencja ukraińska w Wiednia.
Od kilku dni odbywa się w Wiedniu kon­

ferencja przedstawicieli stronnictw ukraiń­
skich w związku z sytuacją, wytworzoną przez 
polską ofensywę na Ukrainie. W konferencji 
nu in. bierze udzia! Winiczen&o, b. prezes 
Centralnej Rady; zapowiedziany jest przyjazd 
* Berlina b. hetmana Skoropadaklego, który 
dążyć ma do zawarci® kompromisu s Wimni- 
ozeuką.

O ile wiadomfo, Wiuniraankę popierają pe­
wne kola polityków angielskich, które ze 

i względów natury gospodarczej przeciwne są 
polityce polskiej na Ukrainie, widząc w tem 
przeszkodę do ekspansji handlowej Anglji w 
Rosji. Poparcie, okazy wane Winniczenoe, aara- 
*ie jest jeszcze słabe i niezdecydowane.

Pułk. Dolinskij. t  •
Pisaliśmy w  „Robotniku" o pułkowniku 

rosyjskim Dolińskim, który w Warszawie pro­
wadzi politykę carsko . reakcyjną, jak wiado­
mo, opierającą się o Beri n. Pułk. Doliusluj do- 
tychczas mimo to pozostaje w Warszawie i da­
lej prowadzi swoją szkodliwą robotę. Czy wla- 

\ dze polskie długo jeszcze będą w murach War- , 
eaawy tolerowały Dolińskiego"i innych Rosjan, ' 

/  którzy obrali sobie stolicę Polski za centrum 
reakcyjnej polityki wszechrosyjskiej ?

Bad jo a Moskwy w sprawie zakładników.
Przewodniczący komisji Pol. Tow. Czer­

wonego Krzyża do spraw wykonania Umów o 
zakładników t jeńcach cywilnych wysłał ra- 
djotelegram do Rosyjskiego Tow. Czerwone­
go Krzyża w Moskwie, w którem stwierdza, 
że Rosyjskie Tow. Czerwonego Krzyża, dzia­
łając na podstawie mandatu Rady komisarzy 
ludowych republiki sowieckiej, złożyło w dn. 
BO października 1919 r. uroczyste oświadcze­
nie o niestosowaniu na przyszłość w wojnie 
z Rzeczypospolitą Polską systemu brania za­
kładników. Deklaracja powyższa została po­
twierdzona w umowie dn. 2 listopada 1919 r. 
o likwidacji zakladnidwa polskiego w Rosji 
sowieckiej. Tymczasem w czasach ostatnich 
przez organy władzy sowieckiej syśtem zakla- 
dnictwą był szeroko stosowany w Żytomierzu, 
Kijowie i innych miejscowościach, względem 
obywateli polskich, osób ‘pochodzenia pol­
skiego i obywateli ziem, zajętych przez wojska 
polski a  Protestując przeciwko stosowaniu
brania zakładników, Pol. Tow. Czerwonego
Krzyża uprasza rosyjskie Tow. Czerwonego 
Krzyża o wszczęcie natychmiastowe odnośnyqh 
kroków w celu bezzwłocznego odesłania do 
lin jf demarkacyjnej na odcinku Borysowa
wszystkich wziętych zakładników i pociągnię­
cia winnych stosowania zakladnictwa do od­
powiedzialności prawnej. Jednocześnie pro­
simy odesłać pierwszym transportem wszyst­
kie osoby, które zgodnie % posiadanemi urzę- 
doweini dowodami zostały wywiezione z Ki­
jowa w charakterze zakładników,

E  R a d y  M t e f $ k ! e i *
Odbudowa Rozmaitości.—Podwyi»ieni« taryfy tram. 
wajowej. — Zatarg t  piekarzami — Interpelacje. — 

Niedola sprawozdawcy.
Wczorajszemu posiedzeniu Rady miejskiej prze­

wodniczył r. Cz. Brzeziński,
Jak pierwszy punkt porządku dzietmego przy­

chodzi pod. obrady wniosek magistratu w sprawi® 
przystąpienia do odbudowy teatru Rozmaitości i 
wsławienia do budżetu Wydziału VII na rok 1820/21 
kredytu w sumie mk. 13 mil jonów. Wniosek uchwa­
lono, jak również wniosek r. Libickiego, by magi­
strat poczyni! odpowiednie kroki dla ostatecznego 
ustalenia, te cały kompleks gmachów, w których 
mieszczą się teatr Wielki, teatr Rozmaitości oraz 
Sale Redutowe należą do gminy, nie sań do rządu.

Pośrednio tyczył się teatrów również drugi 
wniosek magistratu w sprawie kredytu przeszło 4 
mil. marek, na dodatki drceyźni&oe dla artystów 
i pracowników artystyczny . scenicznych teatrów 
miejskich i upoważnienia magistratu do uzyskania 
od Rządu bezprocentowej zaliczki na powyższą su­
mę. Wniosek jednomyślnie uchwalono.

Pb uchwalenia jeszcze całego szeregu wnio­
sków natury finansowej przystąpiono do sprawy 
podwyższenia taryly tramwajowej. Wniosek magi­
stratu referował r. Hoser.

Przeciwko podwyższeniu taryfy przemawiał r. 
Orzech, który z cyframi w ręku zbijał stanowisko 
magistratu tak w sprawie tramwajowej, jak i w 
wielu innych—idącego po linji najmniejszego oporu, 
znajdując jedyne wyjście w nakładaniu coraz to 
większych pośrednich podatków. Rodny Orzech słu­
sznie przewiduje, ie  podniesienie ceny biletu tram­
wajowego wywoła w konsekwencji nową falę dro- 
żytoianą.

Stanowiska magistratu bronili dyreiktoray za­
rządu tramwajów miejskich.

Z wnioskiem kompromisowym wystąpi! r. W. 
Łypacewksz, żądając ponownego przesłania wnio­
sku magistratu do Komisji Finansowo - Budżeto­
wej dla powtórnego rozpatrzenia, czy podwyższenie 
taryfy jest twardą koniecznością, czy też możliwe 
są inne wyjścia.

Wniosek t. Łypatowicsa uchwalono większo­
ścią głosów, wyznaczając Komisji Fin.-Bodżetowej 

, termin 'dwutygodniowy.
Po przerwie głosowano nad wnioskiem magi­

stratu w sprawie rewizji uchwały R. M., dotyczącej 
statutu o podatku iriejkkim od widowisk, konewr- | 
fów, zabaw i rozrywek. Rewizję uchwalono.

Z koleś odczytane zostały dwie interpelacje r. 
Zyberla i tow. Pierwsza tyczy się oburzającego wy­
padku. jaki zdarzy! się w szpitalu Starorakoanych I 
na Czystem.

Do szpitala tego przywieziono ubiegłej nie- ! 
dzieli kobietę spodziewającą się rozwiązania. Cho­
rą na noo zostawiono samą bez jakiejkolwiek opie­
ki w pokoju, gdzie nikogo więtej nie było. Następ­
nego dnia znaleziono chorą w pokoju bca iyeda, w 
nocy bowiem nastąpiło rozwiązanie. Nie żyło także 
I dziecko.

Druga interpelacja tyczyła się fewwaeji wpro­
wadzonej przez zarząd Zakł. Gazowych, a polega­
jącej na tem. ie  w razie nieuiszraenta należności 
za gaz inkasentowi po pierwszem zgłuszeni u s i ę ,  
gazomierz zostaje bez dalszego uprzedzania zam­
knięty i już po uiszczeniu należności przea konsu­
menta często do dwuch tygodni upływa zanim do- * 
pływ gazu zostaje przywrócony.

W imieniu klubu radnych P.. P. S. r. tow. Pi- 
łaeki ektedj nagły wniosek, by Rada M., wobec u- 
tfenięeia pertraktacji x piekarzami na martwym 
punkcie, wezwała magistrat, by żądaniom p i e k a r z y  
uczynił zadość i nie doprowadza! do bezrobocie, 
gdy* 1 bez tego chleba zbyt wiele nie mamy.

Za wnioskiem zabierali gtes radni tow. tow.i 
Kowalska i Pilacłd. Przeciwka wnioskowi zafcralt 
głos r. Wilczyński, r. Hirszeł, oraz wice-,prezydent 
Malinowski. Ostatni preemawia! ławnik tow. Bary- | 
ka, zbijając twierdzenie mówców a  prawicy o „ko­
kosowych’1 zarobkach robotaików piekarskich. Za- ! 
znaczył również tow. Baryka, że żądane przez ma­
gistrat podniesienie wydajności robotników piekar­
skich jest błędne, gdyż działoby to się kosztem ja­
kości chicha, co dostatecznie wykazała już prakty­
ka dotychczasowa.

Dyskusja zostaje zamknięta i w głosowaniu 
wniosek radnych P. P, S. ule uzyskuje większości

Prawdziwą niespodziankę sprawiła radna Bu­
dzińska - Tylicka, składając wniosek o zniesienia 
przywileju robotników piekarskich, polegającym 
na otrzymywaniu przez nich po 6 funt. chleba.

Pomimo zamkniętej Już poprzednio dyskusji 
nad sprawą piekamianą, przewodniczący wniosek 
poddaje pod głosowanie 1 naturalnie r. Budzińska- 
Tylicka zbiera sowite oklaski ze strony zjednoczo­
nej prawicy radzieckiej.

Tryumf nieład®.

Telegramy.
i i i !  F i l i

Z - Obowiązku sprawozdawczego uważamy za 
niezbędne zaznaczyć, iż zarówno niefortunne umie­
szczenie łóży dziennikarskiej, jakoteż rozmowy 
prowadzone przez p.p. radnych podczas dyskusji 
uniemożliwiają śledzenie przebiegu obrad Rady 
miejskiej, na co pozwalamy tobie zwrócić uwagę 
presydjum Rady miejskiej, p.p. radnych rautujących 
.podczas debat i czytelników naszego pisma, jeśli 
stwierdzą, że sprawozdania z posiedzeń Rady miej­
skiej nie są kompletne. g , B.

i!
Warszawa, 20 maja.

(P. A. T.), K muij-’kat Sztabu General- 
neg) W.SP. a dnia 20 maja 1920 r.:

Na północ od Dniestru nieprzyjaciel po­
nownie atakował ąiację Kriyiopól.

W świetnie przeprewadzurym kontrata­
ku piechota nasza przy JDteasywnera współ­
działaniu eskadry lotniczej odrzuciła nieprzy­
jaciela na 20 kilometrów.

Pozatem na Ukrainie spokój.
Ka odcinku górnej Berezyny zacięte wal­

ki trwają w dalszym ciągu. Gromadząc na tym 
odcinku rezerwy z wszystkich innych* frontów, 
przeważające siły bolszewickie 19 b. m. atako­
wały do 9 razy nasze linje obronne.

Niektóre miejscowości przechodziły w nie­
zwykło zacięty oh walkach a® bagnety kilka­
krotnie z ręki do ręki,

Szczególnie ciężkie walki toczyły się na 
froncie 3 dyw. leg. i 1 dyw. ldt-białoruskiej 
gdzie pod dowództwem generała Berbeć kiego 
nieprzyjaciela kontratakiem ponownie odbi­
to i 500 jeńców, oraz kilkanaście karabinów 
maszynowych wzięto.

Na odcinku średniej Berezyny znaczno si­
ły nieprzyjaciela, dążąc do sforsowania tej 
rzeki, zostały kontratakami odparte przez od­
działy 2 dyw. pieohoty leg.

Bohaterska dzielność i ofiarna wytrwa­
łość wszystkich wspomnianych oddziałów za­
sługuje na szczególne uznanie.

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński gen.-ppor.

i i i  Siisiii Sffiltfa-, 
iii u  liai P. P. i

M/Aak, 20 maja. 
(Telegram własny).

Na konferencję socjalistyczną w War­
szawie przyjeżdżają upoważnieni od Bia­
łoruskiej socjalnej demokratycznej partji 
towarzysze Iwanowski, Dwbiejkowski, 
Snolica.

Rodziewicz, Trepek.

M ii mmlisa s Ottawie.
Opatów, 20 maja.

(Telegram'' własny).
Wskutek katastrofalnego położenia a- 

prowizacyjnego Rada miasta Opatowa za­
wiązała Wydział Zaopatrywania. Od 14 ma­
ja ludność miasta otrzymuje po dwa luty 
cthleba dziennie; całkowita odpowiedzial­
ność za taki stan spada na starostę Grab- 
czyńskiego, który nie przedsiębierze ener­
gii ornych kroków celem wywirdykowania 
pozostałych stu dwudziestu wagonów zbo­
ża kontyngentowego.

Opatowska 0. K. B,

ni siiiiCiEsuisi.

niejsze obowiązuje od 22 maja 1920 r. Nastę­
pują podpisy komisji.

Cieszyn, 20 maja.
(P. A. T.). Z powodu wtorkowych zabu­

rzeń, w czasie których szumowiny miejskie 
rruciły się na sklepy i poczęty je rabować, po­
wziął komitet obwodowy Polskiej Partji So­
cjalistycznej na Śląsku Cieszyńskim następu­
jącą uchwałę:

Kpmitet obwodowy P P. ą. i organizacje 
klasowe robotnicze aie mają nie wspólnego a 
wykróozęniami nieodpowiedzialnych jedno- 
Siek, które dopuściły się 12 maja w Cieszynie 
plądrowania sklepów, szwienha natomiast, i* 
robotnicy trzynieccy przyszli do Cieszyna, by 
upominać się w kategoryczny sposób ó uwol­
nienie bezprawnie aresztowanych więźniów 
politycznych, w szczególności por. Ziębka, lec* 
woibec tego, ie  upomniecte nie poskutkowało^ 
porucznika Ziębią sami uwolnili. Cały szereg 
kupców, między innemi p.p. Kónigrtein, Le- 
•K-iński i Pilk oświadczają, io ti-zynieccy robot­
nicy energicznie p-rzoszlrodzili rabunkom, ode­
brali czechofilom i ślązak owcom zrabowane to- 
wary i oddali je kupcom. Stwierdzono dełej, 
Ż3 rabunków dopuszczali się ślązakowcy 1 c®e- 
ebofiie, a więc Jexft ostki, którym zależy na w y  
wołaniu ekscesów i nieporządków nn polskim 
Śląsku, jeduosKd, przysłane w tym eelu c 0» 
strawy. Wrcsszcio stwiisndzono, żo robotnicy 
polscy przeszkodzili pląórowaniom w Jabłon­
ce 1 tak eamo cle dopuścili do wykroczeń w 
Prysztacie i kilku innych miastach. Jakiekol­
wiek łuno wiadomości, podane o tydł wypad­
kach, mijają się z prawdą.
Komitet Obw. P. P. S. na Śląsku Cleszyńskta*,

Da fifrgjiD Slasti.

Ciessyn. 20 maj 
rodowa komisje

Jłicch żyje pokój!

. - - v_ w y
dała dzisiaj następujące rozporządzenie: Ze 
względu na panujące niepokoje wewnętrzne 
w Ks. Cleszyńskiem, jak również ze względu 
id® zajścia zagrażające osobistemu bezpieczeń­
stwu, komisja międzynarodowa w Cieszynie 
zawiesza, w myśl ustawy z dnia 5 maja 1869 r ,  
Nf. 06 Dz. p. ,p. aż dp odwołania, postanowie­
nia nrL 3, 9, 10, 12, 13 ustawy zasadniczej * 
21 grudnia 1867 r. Nr. 142 Dz. p. p^ skutkiem 
oaego na eclym obszarze cieszyńskim Śląska 
wschodniego nabierają mocy obowiązującej 
wyjątkowe przepisy, zawarte w par. 3 do 7 
wymienionej ustawy z 5 maja 1805 r. N-r. 66 
Dz. p. p. Przekroczenia nakazów i zakazów, 
zawartych w paragrafach od 3 w  7, jak rów­
nież wydanych na podstawie tych przepisów 
przez władze rozporządzeń i poleceń, oraz 
przekroczenia wydanych rozporządzeń policyj­
nych na podstawie par. 8-go, będą kairane po 
myśli .par. 9 tejżo ustawy. Rozporządzenie nł-

Bytom. 20 maja. 
(P. A. T.). Pomimo zdemaskowania te  

strony Polski niemieckich fałszerstw, doty 
czących rzekomego zbrojnego aprzysiężenia 
■polskiego na G. Śląsku, wrocławska ,JSchiesi- 
sehe Voikszeitung“ odważa się ogłaszać w ^«Ł- 
szym ciągu różne rzekome „tajne dokumenty" 
polskie. Ostalnii. takim dokumentem jest 
rzekomy rozkaz polskiego Sztabu Generalna- 
go, który wzywa tajne organizacje na G. Ślą­
sku do przedłożeniu mu wykazu osób szczegól­
niej zasłużonych w  celu odznaczenia ich or­
derem za wierną służbę, który „Dziadek Pił- 
?udzki“ jak się wyraża Sztab Generalny, a- 
sfcanowił dla żołnierzy polskich na G. Śląska.

Bytom, 20 maja.
(P. A. T.). Strajk dzieci szkolnych x powo­

du opornego stanowiska nauczycieli aiemiee- 
kich wobec nauki języka polskiego rozszerza 
się coraz więcej na Górnym Śląsku. Ludność 
wiejska wypędza nauczycieli tych ze swoich 
gmin., Dzieci szkolne arpanizują same poste­
runki strajkowe, które nie dopuszczają do 
sżkół nieuświadomionych lub łamistrajków. 
Sprawa szkolna staje się n^ Górnym Śląsku 
coraz poważniejszą. Jeśli komisja koalicyjna 
nie zdecyduje się na stanowczy krok zaprowa­
dzenia języka polskiego, należy się obawiać 
poważnych następstw tego dalszego traktowa­
nia Polaków jako narodu drugiej klasy.

Gwałty aiailetkle.
Kw*d»jrA, 20 maj*.

- (P. A. T.). Uzbrojone bandy Niemców
wspólnie z policją niemiecką dokonały napa­
du na wielki pochód ludu polskiego, zorgani­
zowany w Kwidzyniu w dniu 16 b. m. Z po­
śród uczestników pochodu kilku odniosło ra­
ny  ̂ wielu zaś ciężko pobito. Wezwany przez 
komisję koalicyjną oddział bersaglierów ener- 
gicznem wystąpieniem przeszkodził dalszym 
ekscesom.

Olsztyn, 20 maja.
(P. A. T,). W czasie pogromu uczestni­

ków wiecu i pochodu kwidzyńskiego ostatniej 
niedzieli zostało wiele osób niebezpiecznie 
ranionych. Wszystkich nazwisk dotychczas 
jeszcze nie stwierdzono. Zgraję Niemców, któ­
rzy wdarli się do hotelu polskiego „Casino“, 
wyrzucił z rewolwerem w ręku francuski po­
rucznik Theweuard. Hotelu tego bronili przed 
przybyciem wojsk włoskich także dwaj inni 
członkowie misji francuskiej pp. Martine i 
Lagresa, z których ostatniego ranili Niemcy 
niebezpiecznie w głowę. Rewizji w domu 
Hospisa, z  którego strzelali Niemcy, dokonał 
kapitan Volpato, przyczem znaleziono wy- 
strzelone naboje.

c r s r a s
it. ISronM i

Dziś, w piątek,

WIELBI SIOWY
F R O M M

ATRAKCJI
t-szy raz w Polsce

S z o ie g tf ły4-tjf imfcliii5tiil«f!i Igpoisia Mttr tis !  =  , KHr««*.
dla zaworioweśw 1 amatorów w szystk ich krajów. Dotychczas zapisanych 14 zaw. p0GZątek przedstawień
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OJ WAS RS;JE SEOWOi
Słaniijcia w asze obuwie, 
które obecnie b. drogie.

Nie ożywajcie tych różnych p a s t do obuwia, do których wmie­
szana Jest duża ilość „sad*** oraz inno szkodliwe substancje, 

które niszczą wasze obuwie.
Ja, jako długoletni fachowiec, wyrabiam moją pastę „Dygalin'1 
z najlepszych niaterjałów podług ostatniego słowa techniki i ule­

pszenia i jest ona specjalizowana. J 
Żądajcie do bucików Chromowych lub Hamburskich „Dygalin** 
z żóitą  banderolą! do gemzowych żądajcie „DygaSin1* x Sy­

gnaturką.

z ps& iia B. Ci] l!Ei I f f l l ł
Ceglana I f ,  tel. x 5 2 - 8 1 .

■£.

WYRÓB POLSKI

J i i ń i *  z lilii  nasienia.

Z ę b y  s z t u c z n e
używano

931 i ł .  i  35 silnia
H z ip a  1 .  350 orasz

kupuje

JaMiz Baron
K r ó le w s k a  3 9  m . ił.

TliLEFON 215-23. 6133

Zęby sztucznef
używane 

Platyną, biżuterje ku ę. pła­
cąc najwyższe ceny. Sklep Ju- 
bilersko-Zegarmistrzowski. Kru­

cza 45, rog Nowogrodzkiej.

X f T O W W I  ̂

P i M  l i i i ju
do wszystkiego, letnie miesiąc* 
na wsi, pensji 1U0 Mk. Wiado­
mość W arecka 7, Administracja 

„Robotnika".
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Międzysojusznicza komisja w Kwidzynru 
wydala z okazji tego pogromu następujące o- 
świadczenie: Komisja międzysojusznicza wy- 
raia ty  we ubolewanie z powodu zranienia kil* 
ku osób w czasie wczorajszych manifestacji 
polskich, życząc im jaknajszybsaego wyzdro­
wienia. Aresztowanych z powodu zajść Ko­
misja odda sądowi. Śpiewania pieśni patrio­
tycznych co było jedną z przyczyn zajść, Ko­
misja zakazuje od dziś dnia specjalnem roz­
porządzeniem. Wdrożenie śledztwa, celem 
stwierdzenia dalszych ewentualnie winnych 
iporucza p. Henrykowi Beaumone, nadzwy­
czajnemu pełnomocnikowi, członkowi komisji 
międzysojuszniczej. Komisja wyraża zupełnie 
otwarcie naganę tej części ludności niemiec­
kiej, która gardząc przestrogami prasy, aby 
manifestacji polskich nie zakłócać, usiłowała 
im przeszkodzić, mimo poprawnego zachowa­
nia się Polaków w czasie manifestacji nie­
mieckich w dniu 25 kwietnia. Komisja zwra­
ca się do komitetów propagandy a prośbą aże­
by zapobiegały wszelkim zamiarom mogącym 
zakłócić wolność zebrań, gdyż w przeciwnym 
razie będzie się musiała chwycić środków, któ- 
remi się dotąd nie posługiwała, uważając lu­
dność tego obszaru za dojrzałą d6 walki w 
ramach praw i moralności. Komisja wolała­
by, aby i nadal nie była zmuszoną do ich za- 
ctosowania.

9  i l i f s t l .
Gdańsk, 20 maja.

(P. A. T.). Omawiając ostatnie posiedze­
nie Rady miejskiej w sprawie lasów Oliwy 1 
Zopot, na którem wszyscy niemal mówcy nie­
mieccy wystąpili gwałtownie przeciw Polsce, 
pisze „Gazeta Gdańska": Doszło wreszcie tak 
daleko, ie  niezależny socjalista Hau zwrócić 
musiał rozwydrzonym nacjonalistom niemiec­
kim uwagę, że jeżeli tak dalej pójdzie, to z te­
go wyniknie napewno poważniejszy zatarg dy­
plomatyczny z Polska, bo prasa już to zrobi, 
•by raeca należycie rozdmuchać.

Kraków, 20 maja.
(P. A. T.). Rada miejska rozpoczęła wczo­

raj obrady nad budżetem miejskdm na rok 
1920. Budżet zamyka « ę  deficytem około 25 
mil jonów koron.

Sitam itoajwj paiskitl v  tmljj.
I/Ondyn, 20 maja.

(P. A. T.). (Havas)'. Bonar Law, odpo­
wiadając na interpelację w sprawie kroków 
nieprzyjacielskich między Polską i bolszewi­
kami, przypomina, że rządowi polskiemu po­
zostawiono całkowitą odpowiedzialność w 
kwest]i przyjęcia lub odrzucenia bolszewic­
kiej propozycji pokojowej. Harmsworth, od­
powiadając jednemu z posłów, zaprzeczył, ja­
koby znaczniejsze ilości amunicji ausrtrjackiej 
zostały przekazane Polsce pod opieką sojusz­
ników. Bonar Law raz jeszcze zabrał glos, 
przecząc, jakoby mocarstwa sojusznicze po­
chwalały ofensywę polską.

_  Wiodeń, 20 maja.
(P. A. T.). (Radjo). Wiedeńskie biuro 

Eeresp. donosi % Amsterdamu za „Nieuwe 
Oourant", że Asquith w mowie, wygłoszonej 
wne wtorek w Londynie, oskarżał rząd angiel­
ski o wykrętne zatajenie przed parlamentem 
popierania Polski przez Anglję.

I n i t i a l  dtlsgatja r i ło t i i tn w R o ś l i .
Paryż, 20 maja.

(P. A. T.), (Radjo). „La Temps" ogłasza 
telegram bolszewicki z Mosiowy, donoszący, i© - 
angielska delegacja robotnicza przybyła do 
Moskwy w niedzielę razem za skandynawską 
delegacją robotniczą i z prezydentem amery­
kańskiego Czerwonego Krzyża. Jeden i  koml- 
3arsy 'udowych oświadczył w przemówieniu 
powitalnęm, że gdyby 6 milionów robotników 
angielskich podniosło swój głos, wówczas lud 
rosyjski przezwyciężyłby wszystkie trudności, 
a czerwony sztandar powiewałby nad cała An-

Loudyn, 20 rw a  
(P. A. T.). Według nadeszłych tu in k ^ a e ji  

proklamowano w Konstantynopolu świętą woj­
nę. Proklamacja wzywa muzułmanów całego 
świata do walki w obronie islamu, oświad­
czając, że traktat pokojowy, przedłożony Tur­
cji, jest zamachem na wdam.

S t i i a  p t i u l t  a & M ira t .
Wiedeń, 20 maja.

(P. A. T.). (Radjo). "Wiedeńskie biuro 
koresp. donosi z Londynu drogą na Bazyleę, 
że sułtan wysłał do Najwyższej Rady pismo, 
w którem oświadrza, że zdecydowany jest u- 
stąpić, a sprawowanie rządów oddać w ręce 
komisji koalicyjnej, ponieważ nie jest w eta­
nie podpisać swojem imieniem warunków 
pokojowych. Rada Najwyższa nie udzieliła 
dotychczas na to pismo żadnej odpowiedzi.

P u t i M e  M i l s k !  r a  B t a t b .
Paryż, 20 maja.

(P. A. T.J. (Radjo). Przez cały wtorek 
pertraktował Nfftl z przedstawicielami róż­
nych partji. Zapewnił on sobie współpomoc 
ze strony liberałów, radykałów, socjalistów-1 
katolików. Nie jest jeszcze zapewnioną współ­
praca grupy narodowej. Jeżeli ta ostatnia 
partja odmówi swego poparcia, to cała kom. 
bmacja Nitt'ego spełznie na niczem. Ostatnie 
jednak wiadomości dają nadzieję, że Nitiiemu 
uda się utworzyć gabinet

sra b. p. Benrjfea i Franslsski i  T&szasrdw
Po długich i ciężkich cierpieniach 

zmarł dnia 20 b. m. przeżywszy lat 3d 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dziś w pią­
tek o godz. 2-ej p. p. i  mieszkania przy 
uL Złotej Nr. 7, no które krewnych i przy­
jaciół zapraszają stroskani

matka, s io s tr a  I rodzina

llijl i llR S lja .
i  ' . , . Ły-n, 20 majt.

(P. A. T.). (Radjo). Rząd sowiecki 
wszczął rdkowania * Armeują w celu podję­
cia stosunków dyplomatycznych na podstawie 
uznania niezawisłości Armenii. W Erywaniu 
czynione są żywe przygotowania, wobec nie­
bezpieczeństwa zagrażającego ze strony Tur 
cji.

fnHiinkM  Ouji m i i i  w Esijip
Wilno, 20 maja.

(P. A. T.). Z Rewia donoszą: Przedsta­
wicielem Rosji sowieckiej przy rządzie estoń­
skim ma zostać hr. Benkendorf. ' Byłby on 
pierwszym przedstawicielem sowietów przy 
rządzie zagranicznym.

M t l  I Ras'3.
Sztokholm, 20 maja.

(P. A. T.). „Aften Tidningen" docosi; Mię- 
ńry rosyjską delegacją handlową a pewnem 
konsorcjum szwedzkiem zawarty został układ, 
•ta mocy którego konsorcjum to zobowiązało 
się dostarczyć Rosji towarów wartości 100 mil­
ionów koron szwedzkich.

K openhaga, 20 maja.
(P. A. T.). „Btrlipgs.ie T.deude ‘ donosi, 

26 następca D enik ina  gen . W rangei utw orzył 
Krymie nowy rząd. i

Raport ameryhanshi o poishieb 
stosunkach bankowych.

Pan Louis Van Norman, znany aufot 
dzieła ó Polsce pod tytułem: Poland, Knight 
among the Nations (Polaka, rycerz pomiędzy, 
narodami) został przydzielony do poselstwa 
amerykańskiego w Polsce. W nr. 71 z dnia 
25 marca codziennego zbioru raportów kon­
sularnych, wydawanego przez Departament 
Handlu w Waszyngtonie, p. Ł Commerce Re­
ports, znajdujemy sprawozdani© jego i  War­
szawy, p. t. Polskie stosunki bankowe i ame­
rykańskie przekazy. Podajemy sprawozdani* 
to w przekładzie dosłownym:

„Rozpatrzyłem wspólnie z polskimi mini­
strami Skarbu j Handlu sprawę zwłoki ze 
strony banków polskich przy wypłacie prze­
kazów amerykańskich oraz w sprawie zarzą­
dzeń, niezbędnych dla zabezpieczenia bezpie­
czeństwa ł szybkości przesyłki pieniędzy.

Banki nie mają dostatecznej ilości praco­
wników oraz wprawy przy załatwianiu olbrzy­
miego napływu przekazów amerykańskich. 
Większość banków jest finansowo pewna, ni* 
można jednak dać rady nawałowi. Zalegają 
beznadziejnie w wykonaniu zleceń nieraz za 
spóźnieniem ośmiu miesięcy. Minister Skrbu 
stwierdza, że dezorganizacja tyczy się prze­
ważnie banków prywatnych i dodaje, że do 
Sejmu wniesiono już projekt prawa, który 
w tym miesiącu wejdzie w życie j dotyczy re­
gulacji interesów obcych w Polsee, oddając 
pod kontrolę Rządu banki prywatne.

Tymczasowo minister Skarbu Polskiego 
poleca Amory tanom przesyłkę przekazów 
przez Polski Bank Państwa łub Polskie Pocz­
towe Kaey Oszczędności. Kasy te otworzyły 
wiele nowych oddziałów i mąją działy prze­
syłki przekazów pieniężnych, obecnie zaś 
wprowadzają nowy system, pozwalający na 
przesyłanie nadawcy kwitu płatniczego.

Rząd Polski niechętny jest otwieraniu w 
Polsce filji banków amerykańskich. Pięć'czy 
sześć banków amerykańskich ma tu swych 
przedstawicieli, którzy badają tu sp isy  imien­
ne i sumy przekazów do przesiania, nie wol­
no jest im nic więcej robić. Rząd zgodził się 
jedynie na udzielenie przywileju dla Ameri­
can Express Co. pozwalając firnie tej na do­
puszczenie przedstawicieli do Banku Państwa 
i Kasy Oszczędności dla zbierania informacji 
i dopilnowania interesów amerykańskich. No­
we prawo ma udzielić takiego przywileju in­
nym amerykańskim instytucjom".

Żyrardów ,
(Korespondencja w’asna).

Zapytanie pod adresem p. Wojewody,
Swego czasu poi sny byt do p. ministra spraw 

wewnętrznych cały memoriał o niedołężnej gospo­
darce miejscowej Rady miejskiej, podpisany przez 
związki zawodowe i inne instytucję spo’eczne. rezul­
tatem którego było. że po kilku dniach zjechał v- 
rżędnik województwa Warszawskiego, który, ze­
brawszy wszysUd e zw iązki zestawił protokóły, za­
znaczając, ie  gdy ukończy śledztwo, to zawezwie 
przedstawicieli do ich podpisu. Od czasu pobytu p. 
urządn ka przeszedł czas dłuższy, jednakże do pod­
pisania prote‘kó;ów nikt nie został zawezwany, dla- 
ij'go też zapytujemy p. Wojewodę wy mienionego 
woje wódz lwa czy śledztwo wykazało, że oskarżenie 
est piawdziwe, czy nie.
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Zycie gospodarcze.
Ratowani* giełdy warszawskiej.

'  Rubla <600) 243 do 244£0.
Franki franc. 14JJ0 do 1540.
Dolary St. Zjedn. 101,50 do 190.
Marki miem. (100) 430 do 436-436.
Komitet giełdowy warszawski. W dniu 19 b. a .  

edbylo tlę  nadzwyczajne ogólne zebranie członków 
zgromadzenia giełdowego celem dokonania wyboru 
komitetu giełdowego. Do akladu komitetu zostali 
wybrani p. p. Stefan Benzef, Stanisław Gustaw 
Bron, Paweł Heilperin, Mieczysław Hofman, Hen­
ryk Kaden, Stanisław Karpiński, Jan Kozłowski, 
Edward JLandió, Jan baron Lesser, Michał Lubiński, 
Stanisław książę Lubomirski, Jerzy Meyer, Kazi­
mierz Natamson, Adolf Puretz, Adam Piędzicki, Ta- 
deusz Popowski, Andrzej Rotwand, Henryk Seam- 
punier, Michał Szereszowski i  Eustachy Korwin* 
Szymanowski

Wydobycie węgła na Śląsku Górnym. W pierw- 
esej połowie kwietnia b. r. wynosiło — na podsta­
wie prowizorycznych danych — 1,143,923 ton. Sze­
rokotorowa wysyłka wynosiła 707,377 ton. Z potrze, 
bnycfa do przesyłek 89,096, kolej była w etanie do­
starczyć tylko 84,037, czyli, to  niedobór wynoei! 
14,449 wag. Zapasy węgla obliczono w dn. 10 kwie­
tnie na 478,006 to*. ;

Projekt nmowy handlowe] a Beefy. Podjęte w 
awiądcu a zapowiedziememi w swoim masie per­
traktacjami pokojowemi a Roejy praoe przygoto­
wawcze do łych pertraktacji zostały już w dziale 
Stosunków gospodarczych zakończone. Wypracowa­
no mianowicie, przy udziale wybitnych fachowców, 
projekt tymczasowej umowy handlowej a Soają, o- 
«as projekt stałego układa gospodarczego w m  a 
szeregiem odnośnych konwencji, kolefową, poezto- 
wo-telegraficzną eta

Stos gospodarczy na Wołynia. Udóć oziminy, 
preepadlej zupełnie wskutek mrozów t  jesieni, osta­
tecznie się ustaliła i jest dość pokaźną. Pozostała 
tak, wobec posuchy, jest równie* aegroźoną. Jarzy­
na wcześniejszego siewu przedstawia się dobrze, 
natomiast późniejszego anaosnie górze].

W handlu 1 przemyśle naogól zastój, de cnego 
w macaj ej mierne przyczyniają się ograniczenia 
przewozowe i powstrzymanie ruchu kolejowego. 
Kwitnie tylko handel spekulacyjny 1 przemytnicy 
twe.

W związku ze stemplowaniem ko n a , ludność 
poczęła ich unikać, wobec czego kurs korony miar 
eznie spadł (Kowel).

Brak artykułów spożywczych jest aa Wołyniu 
coraz większy. Drożyzna wzmaga sió z każdą chwi­
lą. Ceny rosną niepomiernie. Wobec posunięcia się 
knji frontu na wschód, ceny bezwzględnie jeszcze 
więcej pójdą w górę, ponieważ zajmowane terytor­
ia aą ogołocone a produktów, tymczasem gdy lu­
dność posiada znaczne zapasy pieniężne. Niezbęd­
nym jest natychmiastowy dowóz artykułów pierw­
szej potrzeby z zewnątrz, w przeciwnym razie O- 
kręg Wołyński będzie w trudnem położeniu. Od 
dłuższego czasu nietylko zaaprowidowamie ludności, 
lecz nawet deputaty urzędnicze przestały by* meczą 
realną.

Ceny artykułów  spożywczych sięgają cen nastę­
pujących: Mąka żytnia pud SAO m k, mąka pszenna 
pud 860 mk., ziemniaki pud 140 mk, 1 funt chleba 
razowego 18 m k, 1 funt kaszy 80 m k, 1 funt słoni­
ny 60 m k, 1 funt mięsa 20 m k , 1 fusa masła 80 
m k, 1 funt cukru 60 mk, 1 funt soli 10 m k , 1 funt 
sera 60 mk., kwarta mleka 10 m k, jajko 2 rak, 

(„Dńennik Wołyński").

I ł ICIi
V  metalowców. Dzió w piątek, 21 b. m. e  gods. 

6 i pół wieczorem odbędzie się w lokalu związku, 
Leszno 53, zebranie szwejserów ze wszystkich bee 
wyjątku fabryk i warsztatów w sprawie unormo­
wania warunków płacy. Wzywamy wszystkich 
szwejserów o punktualne przybycie.

Zjazd związku fryzjerów. Zjazd Związków Za­
wodowych pracowników fryzjerskich odbędzie eię 
dn. 23 i 24 maja b. r.

Baczność bednarze! Pomiędzy urzędem star­
szych zgromadzenia bednarzy a sto w. ezel. bednar­
skich w dn. 13 b. m. została zawarta umowa na
mocy której uzyskano dla robotników bednarskich 
100 proc. podwyżkę płacy aa Wszystkich robotach 
bednarskich. _

Ze Związku Robotników Miejskich! Dnia 22-go
maja r. b. w sobotę o godz. 6 wieez. odbędzie eię 
nadzwyczajne zebranie Rady Naczelnej w lokalu 
Związku Al. Jerozolimskie 56 m. 4. Sprawy bar­
dzo ważne. Delegaci stawcie się licznie.

Baczność hydraulicy! W piątek o godz. 7-ej w.
lokalu Związku Metalowców, Leszn© 13 odbę­

dzie się zebranie sekcji hydraulików i odgrzewałaś- 
ków w sprawie 80 proc. podwyżki.

Baeaooćć pracownicy młynarscy! Związek za­
wodowy pracowników młynarskich zwołuje zjazd 
krajowy na dzień 80 maja 1920 r. do Warszawy, 
Leażmo 56, lokal własny, i  prosi o przysyłanie 
swych delegatów z prowincji możliwie z każdego 
powiatu, pragnęlibyśmy aby na pierwszym zjeździć 
pracowników młynarskich były reprezentowane 
wszystkie dzielnice Republiki Polskiej, a tembar- 
dziej ■ tych okolic, gdzie jest skoncentrowane mły­
na rstwo. Prosimy zaopatrywać swych delegatów 
w mandaty.

Protest robotników cywilnych auto-warsztatów 
G. 0. L. w Lublinie. My niżej podpisani robotnicy 
aut o-warsztatów w Lublinie zebrani w dniu 15 ma­
ja r. K wobeo krytycznego położenia, w jakiem sió 
znajdujemy, a rozmyślnego przedłużania wypłaty 
nam należnych dodatków drożyżnianych za miesiące 
styczeń, kity i marzec 1920 roku łącznie z podwyż­
ką od dnia 1 kwietnia do dnia 1 maja 1920 r. przy­
znanych nam przez ministerjum spraw wojskowych 
— a zakomunikowanych Lublinowi w dniu 8 maja 
1920 r. i  dotychczas nam nie wypłaconych postano­
wiliśmy w dnia 17 maja 1920 r. zwrócić się do J-ie- 
rownietwa au to  warsztatów o , rezultat wypłacenia 
nam wyżej wspomnianych dodatków zebrani w dn. 
17 maja o godzinie 8 rano jak zwykle do pracy 
zwróciliśmy się z zapadłą uchwałą z dnia 15 maja 
do kierownika auto-warsatatów porucznika Korozo 
o wyjaśnienie lub zawiadomienie władzy wyższej; 
aa to otrzymaliśmy odpowiedź przystąpienia do pra- 
ey bez wyjaśnienia lub opuszczenia dziedzińca fa­
brycznego; wobec takiego traktowania sprawy po­
stanowiliśmy w dniu 17 maja r. b. zaprotestować 
pnes opuszczenie pracy.

Następują podpisy.

Głosy czytelników.
Kura giełdowy franka francuskiego mk. 

12^0—12,20 (Życie gospodarcze, JRob.“ dn. 
2 kwietnia r. b.), dlaczego tedy konsulat pol­
ski w Paryżu liczy robotnikom tylko 11 mk.? 
Zarabia więc na różnicy kursu 15%, co w sto­
sunkach przekazowo-bankierekich, gdzie się 
zarabia 1—2%, jest niesłychanym wyzyskiem. 
Oprócz tego urzędnicy z konsulatu pobierają 
za przesyłkę każdych 100 franków — 2 franki, 
za 200 tr. —■ 4 franki, podczas gdy poczta fran­
cuska bierze tylko 1 frank od ł00 fr. za prze­
syłkę.

Pocztowa Kasa oszczędności w Warsza­
wie przy wypłacaniu adresatowi (po 4 tygo­
dniach od dnia wysłania pieniędzy)' ©dliAa 
jeszcze 1 markę za przekaz. Co na to powie 
Ministerjum Pracy i Opieki nad wychodźcami? 
Odzie tu opieka i sprawiedliwość? 

E dw ard Dąmbrow (jeden z wychodźców)'. 
Bapaume, dn. 16 kwietnia 1920.

Dnia 14 b. m. de cukierni Semadeniego (piae 
Teatralny) aa aalę bilardową ę fod*. 7 wiem. 
wasedl p. Libro wica, komiean XII hem , s oddzia­
łem policji, stopią! przygotowania dowodów osobi­
stych, następnie o M a ta fl wnystklm, to aą arem 
towmai i pod kordomea policji kaaal godeł odprw 
wadald do homtoarjada. Tu, po aprawdaoału panin e  ■ 
Mw wwyatkkfc awetołeaa. Poaakodowuai osatans- 
wi*W etę wó-weaea, 0 7  owej auaifwieeji ale mógł 
p. homiean przeprowadzić aa mlejsa*, aby godetom 
oaaczędzić przykrego apaeeru*.

Dula 17 maja o god-. 8% s i t o ,  p. Ubrowica 
w asyście agentów wszedł auów na tę setną aalę 
(gdzie pnńadują awykl© stall bywalcy l amatorzy 
bilardu) i  zaczął sprawdzać paszporty. Z kolei mój 
dowód osobisty został obejrzany t tu p. komiean 
ar obił uwagę: „Za często pana tu widzę!**

Jako C6*letfli człowiek, od lat 20-łu spędzający 
wolne chwile poobiednie na kawie i bHordzie u Se- 
madeniego, oburzony byłem do żywego niewłaści­
wością powyższej uwagi, odrzekłem więo: „Od leź 
30-u ta bywam i nadal bywać będę. Jutro, pojutrza 
i t. d. a pewnością ujrzy mię tu p. komisarz!" Otrzy­
małem na to odpowiedź: „Ja pana pokażę, te  Pa* 
nie hędaiem ta przychodził, ja Panu zabronić!“

Powyższy fakt podaję do wiadomości public*- 
nąj, Jako napiętnowania godny akt samowoli ae 
strony funkcjonariusza policji.

Niema bowiem żadnej ustawy, ani rosponądM- 
nfa, któreby zabraniało wolnemu obywatelowi Wpl- 
nej Polski spędzać wolne chwile w publicznej ka­
wiarni! B. A

Kłiąfcki nadesiane.
Sprawozdania s eaymmośei Towaraystw* 

Doraźnej Pootoey Lekarskiej w Wamtwi* w
roku 1919. Warszawa. 1920.

O  fo jest raąd właeny. Naptaał Włodzi- 
, mierz Wakar. Nakładem Iastytutu Gospodar­

stwa Społecznego, z zasiłku Wydziału Oświa­
ty pozaszkolnej Min. Oświecenia Publicznego. 
Cena mk. 2.

Czasopisma nadesłane.
„W ileioTł". Dwptygodnik ilustrowany 

dla dzieci 1 wychowawców. Nr. 8 ł 9. War­
szawa, 1 maja.

Ra ciekawą i urozmaiconą treść tego świetnie 
redagowanego pisma składają się: Mar ja Dąbrow­
ska — Drzewa na wiosnę; S. S. — O B o l e s  awie 
Limanowskim; Bolesław- Limanowski—Jaka p°" 
winna by być gmina. W przekładzie Wl. Skłodowski®' 
go % Berengera: święte przymierze ludów, ł** 
aus® Korczak: Pierwszy maj. N. G. — Sejm U' 
stawośawczy. — 3 maj. A. Karczewski: Przyg®^8 
Kasi. Od redakcji.
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Kronika.
„Strajk kinematografów".

Wczorajszy „Kurjar Polski" zupełnie słu- 
aznie podkreśla, ża zapowiedziany przez wiar 
ścioidi kiuem-a tograiiczuych i przemysłowców 
filmowych strajk po to jedynie został zapo­
wiedziany, by przedsiębiorcy kinematogra­
ficzni mieli sposobność da podwyższenia cen 
za hileły. „Kurjar Polski" pisze: ,kinem ato­
graf jest najrentowniejszem dziś przedsię­
biorstwem. Ale panom właścicielom nie przyj­
dzie do głowy, toby nadwyżkę nowego podat­
ku pokryć z nadmiernego swego zysku. Ni»! 
Oni zdecydowani są przerzucić eięiair na pu­
bliczność".

Zje swej strony dodać musimy, że kinema­
tografy stały się przedmiotem masowego użyt­
ku, że są obecnie potrzebą szerokich warstw, 
i  te niedopuszczalną jest rzeczą, by groszami 
niezamożnej ludnośd p.p. przedsiębiorcy na­
bijali swe kabzy.

Domagamy się od Rządu i Magistratu, aby 
w żadnym razie nie pozwolił na podwyższenie 
cen biletów do kinematografów. Urząd walki 
x lichwą i spekulacją również m# pole do dzia­
łania w tej sprawie.

Ze zjazdu literackiego w Warszawie.
Odbyty niedawno zjazd literacki w Wai 

Bzawie uchwalił, te osobny komitet ma się za­
jąć wyszukaniem, zebraniem i wydrukowa­
niem wszelkich dokumentów, psolokMów, li­
stów, wspomnieli osobistych i i  p., odnoszą 
cyc-b się do sprawy Stanisława Brzozowskiego. 
Prócz tego uchwalił zjazd następującą rezolu­
cję: „Ze względu na zasługi Stanisława Brzo­
zowskiego Juko wychowawcy w literaturze, 
zjazd oświadcza, że pókiby się nie znalazł ab­
solutnie pewny dowód jego rzekomej winy, 
nikt nie powinien uwłaczać pamięci zmarłego 
ani utrudniać życia pozostałej po nim rodzinie

Zjazd prawników i ekonomistów? pofck'ch.
Dziś rozpoczyna się w Warszawie walny 

zjazd prawników A ekonomistów potekkJt. •
Ekspozytura warszawska warmińskiego Komi­

tetu plebiscytowego (ul. Czackiego 25 w Warsza­
wie) wzywa wszystkie Polki i Polaków urodzonych
przed t. 1900 w jodtym z następujących powiatów: 
Kwidzyński (Marienweder), Szhtnwki (Stulra), Mał- 
boraka (Marienburg), Suski (Roaeniburg) w b. Pru­
sach Zachodnich i Olsztyński (Alleąstein) oraz Re- 
szelaki (Rtwsel) w Prusach Wschodnich, aby podali 
dokładny swój adres s wymienieniem miejscowo­
ści, daty urodzenia, zawodu i wyznania, w celu 
przybycia do glosowania aa Polską.

Skargi emigrantów. Od emigrantów polskich, 
powracających z Ameryki dochodzą nas ustawiczne 
skargi, śe korespondencje wysłane przez nich do 
kraju przed pół rokiem do dziś dnia nie zostały do­
ręczone kh rodzinom. Stosy tych korespondencji 
zalegają dotąd na poczcie w Warszawie i Krakowie 
i nie mogą doczekać się normalnej ekspedycji.

Zakończenie strajku. Wczoraj został zakończony 
•trajk w redakcji „Kurjera Nowego". Żądaniom 
współpracowników zadośćuczyniono..

Konferencja, Zarząd główny centrali związków 
i stowarzyszeń lokaiorów w Polsce, niniejszym za­
wiadamia, że w da. 22 b. m. (sobota) o go oz. 7 i 
pól wiecz. w tym samym lokalu centrali przy ul. 
Leszno 29 m. 6 odbędzie cię konferencja z udziałem 
przedstawicieli wszystkich centralnych organizacji 
związków zawodowych w celu obrony Ustawy o 0- 
chroni* lokatorów z  dn. 28 czerwca 1919 t.

Zjazd delegatów opieki społecznej. Mtnisterjum 
Pracy i Opieki Społecznej komunikuje:

Miaisterjum Pracy i Opieki Społecznej, mając 
na względzie prawłłłowy rozwój organizacji opieki 
społecznej w Rzeczypospolitej Polskiej, urządza w 
dniach 25, 26 i 27 maja r. b. Zjazd delegatów opieki 
społecznej, ażeby ich dokładnie zaznajomić z zada­
niami 1 celami opieki społecznej i sposobami kh 
zrealizowania. W programie Zjazdu, prócz sprawo­
zdań delegatów i referatów poszczególnych wydzia­
łów, mieszczą się referaty: o Opiece Społecznej w 
ustawodawstwie ^hoyriąziijącem obecnie na zie­
miach Rzeczypospolitej Polskiej, oraz o projekcie 
uttawy o Opiece Społecznej, opracowanym przez 
Mkaaterjum Pracy 1 Opieki Społecznej; pooatem re­
feraty o organizacji wewnętrznej delegatur i o obo­
wiązkach delegatów.

I

(a) Ustawa rolna. MŃilsferjnm spraw wewnętrz­
nych poleciło starostom powiatów niezwłocznie 
Przedstawić dane, ile w powiatach jest parceli (i ja­
kiej przestrzeni) które mogą być przeznaczone dla 
bezrolnych robotników, zwalnianych w majątkach 
^emskich wskutek ogólnej redukcji robotników. In­
formacje ta są potrzebne dla komisji urządzeń rol- 
ftych.

(a) Handel bonami obiańowemi. W celu ukró­
c i *  odbywającego się handlu obiadami dzieciime- 
•ti, komisja przewodniczących opiek społecznych 
,łch.walila ustanowić, aby w zaświadczeniach lekar­
skich. służących do otrzymywania posCków z piink- 
^  odżywczych, były określone terminy ważności

dokumentów.
(m) Eoepomądzenle o motocyklach. Wczoraj na 

Obrach domów rozlepiono ogłoszenie komisarza 
ffcądu, Fr. Anusza o obowiązkowem Składaniu de- 

o posiadanych wszelkich typów i rodzajów 
^ocyklach. Osoby winne c ez ożenią deklaracji j 

“ Uoienia deklaracji niezgodnej ze wianem fak- i

u l. W olska 4 4  -  że l. 77-50} 77-53 i 8 2 -9 7 .
Adres tolegr.: „W arszaw a* S p ćłilz Ie icaH.

Wydział instruktorski posia­
da obecnie na składzie następując# 
wydawnictwa;

Btłiaracis tilon . p i Rit. 12 setka. 
UgUłBie&ia czioa. „  .  ti r
lm m i tówjitwe „ „ w ,
B itu  z a i ^ i z a  po U Md. u u k i  
i i i l i  Jtusa t r z j j a r  p i 9 M i sK tó i
B sSti „Hasa w yjsłacf po 8 , 1 2 , 2 8  l i  sztaba.

tycznym, prócz konfiskaty przedmiotów podlegają 
cych obowiązkowemu świadczeniu, będą karane w 
myśl art. 15 ustawy o rzeczowych świadczeniach 
wojennych przez w ladze administracyjne karą are­
sztu do I go roku lub grzywną do wysokości 100 
tysięcy marek. r j,. '

(m) Harce samochodowe. Przy zbiegu placu 
Dąbrowskiego i ul. Kredytowej samochód wojsko­
wy przejechał 24-letoiego Henryka Hermana (Sien­
na nr. 66), który jechai na rowerze. Hermana sil­
nie potłuczonego oraz ze złamaną prawą nogą i że­
brem priewioz.0 pogotowie do szpitala Dzieciątka 
Jezus. Rower został połamany.

— Samochód wojskowy pray zbiegu ul. Bruko­
wej 1 Petersburskiej przejechał 72-letaią Michalinę 
Feiszewską (Floriańską nr. 2), którą ogólnie potłu­
czoną przewiozło pogotowie do szpitala Przemie­
li, en ia Pańskiego. Kierowca zwiększył szybkość sa­
mochodu i zdołał zbiedz.

(m) Niezwykła śmierć złodziejki. Nccy ubiegłej 
między godz. 2 a 3 osadzona w areszcie pray &-ym 
koaisarjaeio przy ul. Fabrycznej nr. 28 zawodowa 
zodziejka Katarzyna Bożek, lat 87, korzystając s 
chwilowej nieobecności pray areszcie posterunko­
wego Józeią Podgórskiego, otworzyła wytrychem 
ajfeJzt, poczem przypuszczalni© przez okno pokoju 

1 sąsiadującego z ureastem, wydostała się na rynnie 
na podwórze, skąd nie mogąc wyjść przez bramę, 
gdyż atał tam posterunkowy, udaia aię na klatkę 
schodową. lam rodzęjka po oderwaniu szkobla, 
dostała się na poddasze, skradła kilkanaście sztuk 
bielizny, wyrzucając ją na sąsiedni plac. Następnie 
pomysłowa złodziejka wzięła wszystkie sznury, 
związała w jedea, przywiązała go do belki i zamie­
rzała opuście się na nim na sąsiednią posesję ozna­
czoną nr. 30. W czasie tej karkołomnej ucieczki 
sznur zerwał się na wysokości 5 piętra, złodziejka 
runęła w przepaść i poniosła śmierć na miejscu.

Z sądów.
O wymuszanie datków. '

Po wejściu Niemców do Warazswy w r. 191S 
1 w póżnieajzym czasie zaczęli się zgłaszać do ich 
władz administracyjnych różne osobistości o posa­
dy. Między innerai władze okupacyjne przyjęły w 
charakterze funkcjonariusza do urzędu surowców 
woj-ennyeh 20-letniego Józefa Ukycba, który dzia­
łalność swą rozpoczął od łapówek i wymuszania 
datków od miejscowej gnębionej ludności.

Między inne mi otrzymał on od kilku właścicieli 
sklaoów z pościelą oko o 6500 marek za zwolnienie 
od rekwizycji, zasakwestrowaaej w tych składach 
przez Niemców pościeli.

Pociągnięty do odpowiedzialności za wymusza­
nie datków Ulryeh tłumaczył się, ii ca’a jego „czyn- 

■ ność" ograniczała się tylko do pośredniczenia po­
między Niemcami •  tymi, co sami i dobrowolnie o- 
fiarowywali pewne wynagrodzenie at zwolnienie od 
sok w estru pościeli,

Podczas przewodu sądowego wyjaśnPo się, że 
Ulryeh ostatnio był wywiadowcą nadzwyczajnej ko­
misji rewizyjnej Sejmu Ustawodawczego.

Sąd okręgowy (sę-izia przew, Kwiatkowski) 
skarał TTlfycha na 3 lata więzienia 1 100 mk. op?a* 
sądowych.  ̂*

0  nduażonie żony
7ąpowiedziatia przez nas niedawno rozprawa 

w spraw ie ty/iadyslawa Plebana, oskarżonego o ur 
duszeni© żony swej w jednym z hoteli na Pradze, 
w lipcu 1919 r. odbyła się w Sądzie okręgowym W 
8 wydziale karnym.

Przewód sądowy ustalił fakt zabójstwa pleba*
■: nowej, a sam oskarżony różne składał zeznania, 
j Giówuym motywem uduszenia żóny w rozdrażni©*
! niu miało być jej zbyt jawne schlebianie Niemcom, 
i kto tnie okawt’o się nu sprawie, że Plebanowa,
! która na krótko przed d n ‘em krytycznym przyje­

chała by a z mężem do Warszawy, bv'a i  pochodze­
nia Niemką i ż© wówczas mogła wyrazić swój mniej 
lub więcej pochlebny pogląd na działalność byłych 
okupantów.

Na ogół jednak w świetle zeznań śwmdków 
motyw zbrodni nie został dostatecznie wyjaśniony, 
choć sam fakt znalazł potwierdzenie w śledztwie są- 
dowetn.

Sad zgodnie z wnioskiem podprokuratora Bo­
rowskiego skazał Plebana na 8 ląt cięik ego wię­
zienia, już po uwzględiieniu okoliczności łagodzą­
cych.

Teatr i Muzyka-
Z Opory. Dziś drugi występ znakomitej śpie­

waczki p. Dębickiej w opera© ,,Rigol©ito“.
Teatr Rosmaitości „Jastraąb".
Teatr Psiaki, Dziś poraź ostatni „Pygmaljon". 

Jutro premjera sztuki Oskara Wildea p. t. „Wach­
larz Lady Windermere".

Teatr Reduta. „aPpierowy kochanek".
Teat Mały. Dziś poraź ostatni „Zskochani". 

Od jutra wraca na afiez „Głupi Jakób", komedja T. 
Rittnera.

Teatr Nowości. Dziś „Cnotliwa Zuzanna", Jutro 
„Wesoła wdówka".

Teatr Praski. Dziś i jutro dramat Wyspiańskie­
go „Bolesław śmiały".

SKWITOWANIE.
Na plebiscyt Śląska firma „B-cia Mędrzyc- 

cy“ mk. 250.
Na ofiary białego terom na Węgrzech ze­

brano wśród robotników kolejowych w Białej 
' (Małopolsce) mk. 210.

Przez O. K. R. P. P. S. w Częstochowie 
na listę 40, 50 i 51 mk. 205 i 6 kor.

Przez tow. Ulatowskiego Zw. Zaw. Rob. 
Roi. w Jędrzejowie mk, 71 f. 40,

Przez 0. K. R. P. P. S. w Tomaszowic 
Maz. na listy nr. 88, 89 i 90 mk. 200.
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Dyrekcja Tramwajów M iejskich
niniejsiem zawiadamia, ż© ma do ®ps»aB©dafflla

lenieli lateń M M i  lalrill ller
typu „J. 12“ z 60 elementami o pojemności
3 a m p e r o g o d z l i i f  w stanie zdatnym do. użytku. 

’ Znoszenia osób zainteresowanych przyjmowane będą między 
godziną 9 -ią  a 10-tą rano w dni powszednie na M uranow ie, 
Sierakowska 7. w warsztacie sieci.

Do p o l i c j i  na Wołyń
wakują posady

na stanowiska młodszych i starszych przodowników, zarówno na 
szeregowców do policji konnej. 

Podania z dokładnym życiorysem, metryką i świadectwem moralności 
należy składać w  Państwowym Urzędzie Pośrednictwa Pra­
cy w  W arszaw ie, P lac Warecki 8, pokój Nr. 1. Teł. 123-65.

w  Ameryce
Zaprasza wszystkich swoich Członków na Walne Zgromadze­
nie, które się odbędzie w niedzielę, dnia 23 Maja b. r. we 
własnym budynku fabrycznym w Pruszkowie pod Warszawą. 

Początek Zebrania o godz. 10-ej rano.

H. AnielewskL
Za Zarząd Stow. Mechaników P. w A.

Tradycyjne wycieczki
na Bielany

W pierwszy i drugi dzień Zielonych Świąt organizuje
Dyrekcja Żeglugi Państwowej

tradycyjne wycieczki statkami n a  BIELANY. W dni te 
kursować będą statki parowe co godzinę.

.Pierwszy statek odejdzie z przystani warszawskiej (przy 
moście Kierbedzia) o  fi"***- 6 -e f rano, o sta tn i a Bielan  
o goiii. 9 ej wieczorem. Cena b iletu  tam  I s  powrotem  
Mb. 10 — dla dzieci do lat 7-iu, uczącej się młodzieży oraz żoł­
nierzy po Mk< 5. . . . .

W celu ułatwienia kontroli i szybszej ekspedycji uprasza 
się, by każdy pasażer przy wsiadaniu na statek i  wysiadaniu 
miał bilet w ręku. 6203

i kostjumy. Wielki wyWf. Tanie
eleganckie i dobre. 

Pracownia: Kapucyńsko t t , m. 2,

Konkurs na dostawę
Intendenlura Okręgu Generalnego krakowskiego rozpisuje 

Siniejszem konkurs na dostawę przedmiotów ekwipunku zimo-*
wego, a w szczególności:

/ 200.aro koszul wałnlanyoh
ZGO.&SŁj pat* Statessłiim wełnianych 
208.0011 sztuk nabrzuszników wełnianych 
208.088 par skarpetek wełnianych 
208.884} par ochraniaczy na przegub rąk (ml« 

ty  n a  it) s ia łn i i in y c n  
2U8.CCQ par oeiinnśaezj na kolana (nagolan* 

mitów) wełnianych 
2C9.8Q0 par rtrita&ta wełnianych 
iitiu.tlCO sztuH sza!) wefnlanjch 
180.U0U sziuk koców wełnianych.
Termin dostawy 1 września 1920 r. Ofeity na dostawę ca 

..........................  "  1   krę-01zat le­
go

łe) lub też częściowej ilości należy wnosić do lntendentury 
gu Generalnego krakowskiego, ul. św. Gertrudy l : Iż w 
czętowanych Kopertach z napisem „Oferta" najpóźniej do 1 
esów  ca 1920 r. x , .

Do oferty dołączyć należy wzory oferowanych przedmio­
tów. Dostawca zobowiązany jest złożyć wadjum w wysokości 
oferty, a w razie przyjęcia oierty wadium tb przemienić na kau­
cję om zabezpieczema\ dotrzymania warunków dostawy do wy­
sokości log ceny oierowanycti przedmiotów — w obiigach pol­
skiej Różyczki Państwowej lub też w gotowce na książsę wkład 
sową. Kaucja zostanie zwróconą po uskutecznieniu dostawy, in­
tenden tom  Okręgu Uenerainego zastrzega sobie prawo cmkowj- 
tego lub częściowego przyjęcia oferty.

zSKuaua ksbshw łs^fsjMsaaaanwsss

b iżu te rię , p la ty n ę , 
J* ^ b y  sz tu czn e , Kupu- 

7e*i p iąci n a jle p ie j, sk iep  ju tn -  
'e , s tu  Ju a rsza łk o w sk ą  72, lio
zmai-yn. 0043

potrzebny od zaraz, 
i lw i El Mokotowska 26. Króli- 
KuwsiU, 6192

l i i i T i J i ł  letnie, płaszcze, su-MUślJuii kme, bluzki wyprze- 
Uujerne tamo. hoża s-i—z. o.ot

W.trłRWATCWO 2NSKV’

i-fwKAZIMI
>;-’V.-f*tTfitioRrarA

do pisania używane 
różnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re- 
‘ i. Feliks Kon. Złota 27, 

'o'n 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 5892

Imp!
kupno, 
paraeje. 
telefo

M i l ,  S S S f c  raptu, 
Najtaniej bo w podwórzu, 
rozołimska 47.

prezerwaty- 
rupturowe. 

Je- 
5991

psuci enniuft
usaot torfiarze, kol* 
llH ol larze

lina-
... I  [odzieje, 6to- 
meblowi, kowale, 

szwejserzy. tkacze, robotnicy 
rolni, modelarze, ślusarze do 
reperacji kolejki. Zgłaszaś się 
do Państwowego Urzędu Pośre­
dnictwa Pracy w Warszawie 
Plac Warecki 8, pokój Nr. 1, 
telef. 123-65. Pośrednictwo bez­
płatne.

Nr. n.
książki kupuje księ­
garnia, Mowy-Swiat 

62o2
wró-

  cił z Moskwy
poszukuję; wiadomość Działo­
szyce Kieleckiej Ziemi poste- 
restante L. G. blW

i f  śiiiiuit połamane ku- 
kuję. Płacę od do mk. za ząb 
oUJ mk. za całą szczękę. Z*' 
kład techniczno - dentystyczny 
Aleksandra Uranasa, toieuna

tiOjj
s z tu c z n e , używane od l.

**31 do oo za sztusę, platyn® 
grani, złoto kupuje chrzeS«' 

jańsKi Skład maierjełow dciul 
stycznych, Zórawia t.

S3 m urs& , ■ss
Uvczeut uurtrecłsci”. ż ło ta  t°-_

Wydawca Kaes. Rada F. P, S, Odbita w *nśŁ  - 8ebdtaata“? Ware*fca 7, Óe*. ««*> d». Feliks P***-


